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Niesłuszne skargri
Wśród ogromnego zamętu, jaki się wy- 

^orzył na podiegłyoh de is oarsaierau berłu 
*l*m.s oh dawnej Rzeozypospolitej, wśród wrzu
t y  nowy oh pragnień odzywa się ooraa częściej, 
ôneoi ooraa tłóchwstym, oryginalna ao nas pru

ta nya litwomanów i Białornsinów o to, że tam, 
Bdzie oni miesakają awartemi masami, nasa ję- 
*yk star się mową warstw wy ksatałoonyoh. 
Wszakże nie mugą powiedzieć, że to jest na
stępstwem przymusu, wywieranego przez nas. 
w o.ągn oaiureon wieków ioh państwowego 
^spółżyoia s nami mu znajdą ładnego momen- 
Û, t  którymby istotnie zwycięski poohód na- 

"tego lęzysa wycisnął z n ob bodaj jedną ki wi 
kroplę, choćby jedną gorzką łzę. A  potem przy- 
»tły długie lata wspólnej niedoli, podozas któ- 
r«j, gdybyśmy nawet ohc.eli, nie moglibyśmy 
>'kogo uoiskaó Dopiero od kilku miesięcy my, 
tak samo jak oni, moSemy zabiegać o uznanie 
°hocby ozęśoi naszyoh pt»w obywatelskich, — 
aie rozporządzamy śadną siłą, która dawałaby 
ham mofcność narzucania komukolwiek naszego 
języka; nie posie damy ani swoich zakładów 
haukowyoh na Litwie i Białorusi, ani państwo- 
Tcwej administraoyi i sądownictwa, ani żan
darmów. Szanujemy lęsyki naszych współmiesz- 
ańoów. Nasi z emiauie nie przymuszają młcd- 

**e braoi w codzienny oh z nią stosunkach do 
hśywania polskiej mowy, przeciwnie, sami się 
chętnie naginają do mowy miejscou ogo ludu. 
pr*r waga naszego języka w takich warunkach 
J«at więo tylko przewagą wiedzy nad ciemno
tę, ogłady nad nieokrzesaniem, oywilizacyi nad 
Werwotnośoią. Zbyt głośnych skarg na to trze
ba unikać, ohooby przez uszanowanie dla sie- 
®i® samyoh.

Język są silne lab słabe nie wskutek 
t^zepisów adnrnisturauyjnyoh i szkolny oh, nie 
^skutek czynności polioyjnyoh, ale stosownie 

swej własnej iy  wot.nośoi. Słabe przy silnych 
^itte topnieją, jak śnieg na stońou. W  Stanach 
* ednoozonyoh wszelkie języki mogą się do

minia rozwijać, & jednak wszystkie one usy- 
w sąsiedztwie angielskiego. Tak fs*moję- 

®yk Basków zanik* w Hiszpanii, ohoó go tam 
'betylko nie tępią, leoz przeciwnie pragną ża
łować. jako oiekawy zabytek przeszłości. Nie- 
^Ześladowany przez nikogo, milknie we Fnn- 
:y> język bretoński. Tak samo nasz, chociaż 

tęp’ony za pomocą propagandy i wprost siłą 
***yosną, woiąś jednak czyni zwycięskie zago
ny nietylko w ohaty litewskie i białoruskie, 

takie w literatury wszystkioh narodów, na- 
tyoh, które nas oiemięzą.

,. Język, jako główne narzędzie myśli ludz- 
5‘®j, podlega ogó^emn prawa, podług którego 
'Pstrament, nieodpowiada-ąoy potrzebie, wy- 
°hodzi z użyoia Daremnie Prowansalozyoy, z 
^Bromnym nakładem praoy i teientów, nawet 
?*rdtt silny oh, starali się ożywić swój zanika- 
lę°y j^zyk. Tak *tmn jest z ęzykami litew- 
®tim i biatorusl ,m One już me wystarczają na 
-myślowe potrzeby tyoh ludzi, dla których są 
ujozystem< — i dlatego zanikają, ustępując 
miejaor temu językowi, do którego oi ludzie 
Jmjbardziej po swcim nawykli i który jest naj
żywotniejszym z pomiędzy sąsiednich.

Oo jakiś język czyni źyT-otnym? Co na- 
*8etru daje moc meskruszoną i siłę rozrostu, 
pomimo najgo-jzyoh warunków?

Nie stwo-zą takiego jęiykt biurokraty- 
jj*Ue rozkazy, ani nstawy państwowe, ani ża- 
n|*e ag.tacye polityczne, ohoóby nie wiedzieć 

naszpikowane objawami nien&wiśoi. Aby 
“zymac taki język po dłngioh wiekach pra- 

trzeba włożyć woń skarby myćli Seya, Ko- 
^kanowi h.iego, Skargi, Kopernika, Jana Źamoy- 
kiego Śniadeckiego, Libelta, Cieszkowskiego, 
fZeba liry Miokiewioea, Fredry, Słowaokiego,

% r "ap

Tragedya w Glinianach
Legenda historyczna z XIV wieku

na . r»ryot. apara„taoh oparta

opowiedział 
J a n  Offińmki ii.ou  rym ow ic*.

(Cią^ dulfmy).
To mówiąc, podjął szyszak ze stołn, okrył 

'̂ł‘* głowę i, zapuśoiwszy przyłbicę, dumnie 
^ 8*edł fc oaszty, nie podawszy ręki gospodn- 
^Wi.
0i /Zawisza stał jakiś ozas zamyślony, a po 

!*Ui, udersająo się ręką w czoło, zawołał:

hi

Aoh, ja niebaczny! oisrrauż go nie uwię- 
^  w tej baszcie I Nikt nie widział jego

ą^hyoia tutaj, byłbym położył od razu ko- 
b0 0 Wszelkiemu oporowi! A  zresztą — dodał 

01 wili rozwagi — cóż on może zrobić! 
cił^? * £° me 1QI i) któż za nim pójdzie prze- 

nam ?
i Bii kąp zamyślony opuścił samotną basztę 

szediszy na korytarz, spotkał w nim dwo- 
* c" swojego, osekającego z zapaloną la

ko , ^ tej ohwiii rozlegaj ąoy się tętent konia 
^°dsonym mośo’e dał mu znać, że Włady- 

się oddalił.
* 8w;s«a nie powróoil do sali biesiadni- 

'ęyA1* kcć-ei doohodziła v rzawa ocraz huczniej- 
ffłesuw ludzkich i dźwięki muzyki, leoz

Krasińskiego, Sienkiewicza i Frusa, trzeba me- 
lodyi Chopina, Moniuszki, Paderewskiego. 1x3- 
leńskiego, trzeba barw i linii (Grottgera, Ma
tejki, Siemiradzkiego, G-eiymskiego, Kossaków, 
trzeba polnych kwiatów z pod Worskły, Płow- 
oów, Grunwalda, Warny Pskowa, Wiednia, 
trzeba życie oddaó pod Maoiejowioami, utonąć 
w Eislerze, świat zadziw?ó pod Samosierrą — 
i trzeba to wszystko przez lat kilkaset wciąż 
oświecać c tyscy ni płouremem idei narodowej, 
pojętej szlachetnie, — płomieniem podsyoanym 
męczeńską krwią z pod seroa, trzeba mieć bo
haterki, duszą równe Joannie cdAro — a a  
tyoh pier wiastków złoży się taki moony, pię
kny, wyrazisty, giętki a żywotny język, ile ~o 
nic na świeoie nie zmoże.

OuO, tak się tworzą niespożyte języki, któ
re same się narzucają swem pięsnem, —  nie 
skargam., nie zgrzytaniem zębó r, nie sianiem 
nienawiści.

Z n-edawnych dziejów.
Włoohy zawsze były dość wątpliwym 

osłonkiem trójprzvm erza, a ich zaohowauie się 
na konferencyi marokkańskiej dało powód do 
rozważań, aźali w ogóle warto uważać to kró
lestwo za sprzymierzone z Niemcami i Auetryą. 
Trójprzymierze nigdy nie było popularne we 
Włoifzi ich, nie odpowiadało ich interesom na 
morzu Sródaiemnem, nie torowało im drogi do 
nowych zdobyczy, odsuwało zaś od Franoyi, 
które mogła im szkodzić i rzeczywiście szko
dziła z początku wykluozeniem włoskich papie
rów ze swego rynku, potem tajemnem wspie
raniem Abbisynii, która wskutek tego mogła 
odzyskać Erytreę, wreszcie nagłem zac kupowa
niem Tunisu. Odkąd poczęły się psuó stosunki 
między Anglią a Niemoami, ujrzały się Wło
chy w jeszcze większem niebezpieczeństwie, 
gdyż jako sojusznik niemiecki, mogły byó zaa
takowane przen olbrzymią na morzu ŚróJzie- 
mnem flotę wielkiej Brytanii. Można powie
dzieć stanowczo, że w roku 1883-oim Włouhy 
nie przystąpiłyby do sojuszu austro-niemieokie- 
go, istniejącego od 7 października r. 1879 ego, 
gdyby właśnie wówozaj nie zanosiło się we 
Franoyi na zwyoięstwo stronnictwa monarohi- 
oinego i gdyby jeden z wodzów tsgo stronni
ctwa Ludwik Beuillot rie powiedział w parła- 
menc’e, że w ohwiii, gdy Francy* znowu bę- 
dtie silna, stanie się jej pierwszym obowią
zkiem ro*bić dwie szkodliwe dla równowagi eu
ropejskiej jedności: n smicoką i włoską, a wy
pędzić z Rzymu in t ru »ó W ło c h y  tak były 
przerażone tą zapowiedzią, że oo prędzej udały 
się do Berlina z prośbą o sojusz. Bismark iro- 
nioznie przymrużył oozy. On już przez swych 
agentów, uzbrojonych w procenta od funduszu 
welfiokiego, zręcznie przygotował upadek Mao- 
Mahcna, a swyoięztwo rozozochranej republiki 
i dobrze wiedział, te Franoya nigdy ni„ będzie 
tak silna, iżby mogła ro.oić owe dwie „jedno
ści". Ale nie odrzucił włoskiej propozy *yi,(ieno 
rzekł: „Scjosz z Włochami może mieó dla nas 
wartość tylko w takim razie, jeżeli do niego 
przymknie Austrya. Włoohy, dokuozająoe sprzy
mierzonej z nami monarcl i hrbsburskiej agi- 
taoyą irrydenty nie mogą byó naszym soju
sznikiem Gs nr et włcjiki natychmiast się za
stosował do tej wskazówk i tak stanęło trój- 
przymierze.

Bardzo prędko poczuły Włoohy, że one 
je krępuje. Było zresztą silnem zboczeniem od 
trądyoyi, wytkniętej rzeczywistymi interesami. 
Franoya dwa razy pomogła Włochom do me- 
dnoozeuia się w jedno królestwo. Polityka Oc- 
yonra mogła się pochwalić świetnemi powodze
niami. polityka Orispiego — żadnemi. Margra
bia Yisconti-Yenonta, który tera i  jest delegatem 
włoskim na kcnfsrenoyi marokkańskiej zwo 
lennik polityki Cc,voura, u tał latem w roku 
1870-tym ns czele w Oskiego ministeryum spraw 
zagranicznyoh. Kiedy wybuchła woina frrncu- 
sko-niemieuka, on natychmiast postanowił po
słać całą włoską armię na pomoc Franoyi. Roz
kazy mi były wydane, kiedy Bismark wszedł 
w porozumienie z włoską lożą masońską, W iel
ki w nic' dygnitarz, niedawny emigrant i re

wolucjonista Grispi stanął na ozele ruohu, któ
ry auozął się w Genui, a jak pożar szybko się
gnął .A do Palerma. W  imieniu Bismarka ukła- 
da’i się z włoskimi masonami Bamoerger, Ben- 
nigsen i Lasker. Orędzie masońskie, wystoso
wane ilo rządu florenckiego z Genui, brzmiało 
kiótko: ,Nn Rzym pójdziemy z królem, a je
żeli on zeohoe wesprzeć Franoyę, pójdziemy 
prsec.w niemu“. v lsocnti Yenosta zrożył tekę, 
a kroi poszedł na Rzym, 20 września wdarł się 
doń przez Porta Pia. poozem rzekł: „Tu je-
stsśn r i tu zostaniemy *.

W  p*rę lat, potem Wiktor Emanu*'!, bę
dąc w Berlinie, rzekł do cesarza Wilhelma I: 
„A ozy W . o. Mość wie, ze była ohwila, w któ
rej omal nie wydałem wojny Waszej Mości ?“ — 
„Słyszałem ooś o tem“ — niedbale odparł jta- 
ry Wilhelm i tym lekcew&żąoym tonem mcono 
zadrasnął włoską drażliwośó. „Dopraway, om 
nas mają za hetkę pętelkę1* — rzekł wówozas 
ambasador włoski jenerał Lancy.

Foczuoie, że się jest hetką pętelką coraz 
bardziej dokuozalo Włochom, odk^d oni się 
przekonali, że Franoya, która cię stawała bez
wyznaniową i antiketolicką, nie pójdzie wypę
dzać z Rzymu. ».ntrunów“ Zniknęła jodyno 
przyczyna, dla której Włoohy wesoły w trój- 
przymierzowy związek, a pozos ały niemiłe te
go związku ikutki: Francya obniżyła włoską 
rentę do 811/t liry za sto, zabrała Tunis, po
pierała Menelrka, wypędzała włoskich robotni
ków, a pospólstwo francuskie biło icb i na
wet mordowało, zupełnie tak, ja i gdyby to 
było gdzieś w Chinaoh. Obudziła się więo go- 
rąoa ohęó m.prawy stosunków, a że trójprzy- 
mierza nie można było ani serwaó, ani gdy 
się skończyło, nie oanowió, bo tymczasem wy
nurzyły się kwestye macedońska i albańska, 
przeto Włoohy siadły na dwóch stołkaoh. Za- 
ozęło sję to równo ze wstąpieniem na tron 
Wiktora Emanuela III. Doszło wreszcie de te
go, że ozułośoi włosko-francuskit w r. 1901ym: 
powitanie Lonbeta przez włoską flotę w Marsy
lii, sijazd tego prezydenta z ii ięoiem Genui, 
traktat dotyoeąoy Trypołisu — wszystko to 
zaciekawiło całą Europę, a zaniepokoiło Niem
cy. Wówozas to kanclerz Bfllow wygłosił 2 
styosnia 1902-go roku ową pamiętną mowę, w 
której rzekł: „W  suczęiliwem stadle małżonek 
nie powinien wpadać w szał zazdrości, ilekroć 
jego małżonka prsetańozy z kimś o jeden tour 
walca ca wiele. Główna rzeoL w tein, aby ona 
go nie porzuciła, a kobieta n.gdy nie porzuć0, 
tego, z kim jej dobrze Trzeba liczyć na jej 
rozsedek. Cc zaś do nas, to mogę jeno to po
wiedzieć, że wprawdzie wysoko oeuimy trój- 
przym'erre. ale nie uważamy go za absolutną 
konieczność. Trzymamy się zasady, że nssza 
przyjaźń powinna być pełna wartości, a na za 
nieprzyjaźń me powinna być dla nikogo obo
jętna. Wielki Bismark mawiał, że przymierza 
są dobre wtedy, gdy się można be. nioh o- 
bejść, aby zaś obeiśó się bez nich, trzoba być 
toMjours en mdette. My też się tego trzymamy1. 
We Włoszech zrozumiano znaczenie tych słów—  
i 23 marca Prinettj odwiedził Btłiowa w We- 
neoyi, a 28 ozerwoa Włochy odnowiły traktat 
trój przymierzowy.

Przytłumione w ten sposób oemości wło
sko - francuskie odbywały się już bardzo dy
skretnie i świat o nich prawie nio nie wie
dział. Aż dopiero odsłoniła je sprawa marok- 
kińska. W  sprawozdam.u z posiedzenia gabi
netu. francuskiego, na którem Deloassó podał 
się do lymisyi, było powiedziane, że Rouyier 
zarzuć ł p. Deloassó: „ 7ohs avet debaućhe VIta- 
lie lu (Pan zdemoializowałeś Włochy). A  wieo 
zdemoi awizował 1 Małżonka Niemiec nie po- 
p.zest&le, na ’,*lou. To już była jej kompro- 
m:tzcya, ale pow.ększył j i  iszczę sam p. Del- 
oaasć w publikaoyach swoich,,uczynionych już 
po otrzymaniu aymisyi. Oto, w iedrym ze 
s 'ych artykułów napisał on, że włoski mini
ster spraw zagranicznych Tittoni w poufnej 
rozmowis z francuskim ambass dorem Barrie 
re’em radził mu zachęcić rząd paryski do sta
nowczego wystąpienia przeoiw niemieckim 
pretensyom, a polegać prsytem na ozynnej 
pomocy angielskiej, woal* zaś nie obawiać się

jakiegokolwiek protestu ze strony Włoon. Te 
publikacja sprawiła siine wrażenie. Wpra
wdzie Tittoni natyohmiast pojeohał do bawią
cego w Baden-Baden kanolorzr Bńlowa, aby 
przea nnn się wynrzeó ozynu, przypisanego 
mu przez Delcassó, a Biilow z wielką uprzej- 
mośoią udał, iż „nie prrywiąznje wagi do tan- 
tazyi upadłego ministra", ale stanowisko p. 
Tittomego już było zacnwiane. W zońcu gru
dnia rokn zeszłego ustąpił on z gabinetu For- 
tisa, a miej oe jego z ijął margrabia dl San 
Gmiiano. o którym powszechnie mówiono, że 
jest stanowczym zwolennikiem trójnrzym srza. 
Gdy to się stało, Niemcy, htóre aotyonozas u- 
stawioznie zwlekały z zaproszeniem mocarstw 
na konferenoyę marokkuńską, zaproponowały 
zwołanie jej na 16 stycznia. W  tym tenrinie 
zebrała się ona przypuszczalnie tylko na sześć 
tygodni ponieważ mniemano, że wszystko pój
dzie iak z płatka. Ale Włoohy znowu zapra
gnęły przypoohlebió się Franoyi, znowu choiały 
jej poknzaó, że w gruncie rzeczy stoją po jej 
■stronie. Zamianowały tedy swoim delegatem 
stałego .jej przyjacielu, tego samego Yisoonti- 
Yenostę, który w r. 1870-tym parł do wojny 
z Niemoami po stronie F-anoyi. Zachowanie 
się tego delegata na konferencyi w Algeoira- 
sie zatarło wszelki ślad istnienia trójprzy mie
rna ; Niemoy znalazły się niemal osamotnionej; 
Austrya ratowała sytm oyę kompromisowymi 
wnioskami. Ostatecznie układ o Marokko bę
dzie podpisany, ale inny, niż ohoiały Niemcy.

Teraz więo one stawiają sobie pvtanie, 
po oo im taki sojusznik, jak W.oohy? Jednak
że sądzimy, że rozżalenie przeminie, bo trzebe 
utrzymać trń- przymierze.

E  o r e s p o n d e n e y e .
Wiedeń 23 marea.

(Milionowe straty AngU Janku.)
(y). Wielką sensaoyę w sferaoh finanso

wych wywołała wiadomość o wykryciu milio
nowych strat, poniesiony oh przez tutejszy 
Anglobank, a włas uwio pi ez jego filię w Lon
dynie. Wedle obliczenia rewizorów wynoszą 
te straty 1.874,000 koron, w rzeczywistości je
dnak okażą się prawdopodobnie znacznie w ę- 
ksze. Wrażenie wywołane tą witdomośoią jest 
tern silniejsze, że z powodu, iż straty te wy
kryto dopiero przed kilku dniam', trzebi na 
gwałt przerabiać or«ły bilans za rok ubiegły, 
guyż walne zgromadzenie akeyonaryuszy już 
jest zwołane na początek kwietnia, trzeba ob
cinać już oznaczoną dywidendę, szreślió zu
pełnie sumy, przeznaczone na tantyemy dla 
rady zawiadowozej, zmriejzsaó dot&oyę fundu
szu rezerwowego, słowem, przedsięwisiąć juk 
najdalej idące zaoscoaędzeniu, aby znależó po- 
kryoie dla brakującej sumy. Naturalnie, wśród 
akoyonaTyuspy panuje ogromne oburzenie z po
wodu oboięoia dy widendy o trzy korony, to 
też zanosi się na to, iż na odbyó s:' j ma- 
jąoem niebrwem Wi lnem zgromadzenia driaó 
się będą sceny.

Kolosalne te straty przyp.oaó należy nie- 
oględnej gospodaroe kierown:ka londyńskiej 
filii Anglo-banku Karol* bnokana, który, wy
posażony niaograniozonemi pruw.e pełnomo- 
mooniotwami, wdoł sii) w  rozmaite ryzykowne 
spekulacje, i przy udieii ilanir kredytu na ra- 
ohunek bieżący i na zastaw towarów nie za
chowywał wskazanej zmysłem kupieckim prze- 
zornośoi. Same interesa, drzewne, nawiązane 
przez p. Suokaua, przyp/awiują Anglo-bant 
o stratę i,250.CXX] korca. Nawiązał on bowiem 
stosunki z pewnem towarzjnstwem angiolskiem, 
które nabyło prawo wyręba iasów w Bomii. 
Zrąbane irze wó ładowane w porcie fiumańskim 
na okręty i odwożono do iuigiii. Owóż kie
rownik londyńskiej filii Anglo-banku p. Suckau 
udzielał owemu towarzystwu angielskiemu kre- 
dytt na załadoware pyzez nie w Fiume na 
okręty drzewo, a udzielał go w takiej wysoao- 
śoi, że udzielona zaliczka często był* większa, 
niż całe wartość drzewa. Nadto nie dopilno
wał p. Suckau tego, aby ładunki drzewne ob
ciążone pożyozkair.i, po przybyciu do portów

w Londynie, Dowrze, Cardiff i Huli, został; 
złożone w skiadi ,oli tamtejszyoh na raohunek 
Anglo-banku dopóty, dopóki udzielona za
liczka nie zostanie zwróoonp,, lecz pozwolił dy
sponować nim swobodnie ow-smu towarzystwu 
Ponieważ nie ma powodu do posądzenia p. 
Suokaua, iż rozmyślnie daiałał na izkodę in- 
stytuoyi i sam przytem wzoogaon się, przeto 
zazja się, iż zaezło osłab arie jego władz 
umysłowvuh, skutkiem którego len, dawniej 
bardzo zaolny urzędnik, który od lat citerna 
atu zarządza* aamoistme filią londyńską, narar 
okazał się tak niedołężnyir , Poozątek owvch 
zgniłych interesów, skutkiem któryoh Anglo
bank ponus. tak wielkie straty, sięga o trzy 
lata wstecz, że Jednak dopiero terar: wyszły 
on< na jaw, to przypisać należy zbytniemu 
zaufaniu, ?w e żywią powszeohnie w dożładnośo 
i skuteczność kontroli, j&ką w Anglii wy
konują organy państwowe nad bankami. Ko- 
musyę bowieią j ilansów banKOwyoh i całego 
toku arzędowanin astytuoyi bankowych w 
Angli. przep: owadai.ją nie specyalne komieye, 
wybierane przeć akoyonaryuszy, leoz konoe- 
syowani przez rząd riwizorowie, t. z. Chart*- 
red aooountants, rwani także audytorami, oni 
mogą każdej ohwiii przeglądać księgi banków, 
przeprowadzają kilka ra y do roku rewizje i 
badają bilanse. Tymczasem pokazuje się, że 
wszystkie te rewizye i badaniu dokonywane 
przez państwowych fenkeyonaryuszy, są tylko 
czczą formalnoioiy bei żadnej istotnej wartości, 
gdyż owi rewizorowie angielscy, badając kuę 
gi, zamknięcia rachunkowe i o&łą korespon- 
penoyę londyńskiej filii Anglo-banku, snajdo- 
rali zawsze wszystko w największym porząd

ku Dopiero wysłani do Londynu przon cen 
tralny zarząd i ” edenski dwaj urzędnicy, jeden 
z Wiednia, a drugi z Pragi, odkrył nadużyoia, 
praktykowane prze* lat kilka.

Akoyonaryusze AngloO&nku c trzymał w 
roku ubiegłym dyw’dondę 16 ko-on od akoyi, 
wartości nominale ej 240 zoron (kursowa jej 
wartość wynosi dziś 816 koron). Także na rok 
bieżący nstanowiona jni była dywidend? ró
wnież na 16 koron, ale w ostatniej ohwiii tuż 
przed we,lnem zgromadzeniem, zmniejszono ją 
na 12 Koron. W  ter. sposób zaoszorędeona zo
stanie kosztem akoyonaryuszy uumu 600.000 
koron. Nadto skieślono 20(,.000 koron z dota- 
oyi funduszu rezerwowego, a ni, raohnnei roku 
bieżącego przeniesiona zostaje z zeszłorocznych 
zysków sama c 360.000 horon mniejsza (8G 121 
koron zamiast 386.121 koron). Wreazuie człon
kowie rt dy zr w.adowozej n i otrzymaj w tym 
rokn żadnej tantyemy, a przernaczona była na 
ten oel suma 100.00C koron.

Ogółem tedy prze* okrojenie wymienio
nych wyżej pozyoyi bilansu, zebrane sumę 
1250.000 ni ozęścowe pokrycie -trat londyn- 
Bżiej filii, reszta zaś pokryta zostanie z przy
szłorocznych zysków.

Wiedeń, 24 marca. 
(8p ;am  oodporuamilu Erharda edegradowarm 

po śmierci).
(y). W  formie interpelaoyi do ministra obro

ny krajowej poruszył wszechniemieok. poseł 
Malik m jeonem z ostatmoh posiedzeń Lady 
państwa bardzc przykrą sprawę, a m.cnowioie 
sprawę poruczniKf Ernarda młodego hulaki, 
który odebrał sobie źyoio z powodu długów i 
na którym iui p < śir-eroi wykonano akt de- 
gradcoyi, zajęto bewiem odznaki oficerskie z 
mnndnru, w którym ubrany był trup samo
bójcy i pochowano go jakc prostego szeregow
ca. Ta właśnie okoliczność, że akt sprawiedli
wości ziemskiej — mniejsza o to,:słnszny czy nie 
słuszny — wykonano na zwłokach °amcbojoy, 
który stanął jnż przed si dem Boskim, wywoła
ła w opinii pnb'ioznej ogromne oburzunie Drze- 
ciw odnośnym władzom wojskowym i żądanie 
zadośćuczynienia.

Najwyższy zarząd wojssowy postąpił so
bie bardzo właściwie że zamiast — jak to si 
dawniej zwykle działo — zas*amaó się przepi
sani5 i zwyczajami wojskowymi, któryoh pro
fanom cywilnym nie wolno krytyk cwaó, przy
znał otwaroie, że popełriono w tym wypadku

udał się do odcuielnej ozęśoi ramku Kotnszow- 
skiego, w które, znajdował s ę jego gał net do 
pracy. Hajduk, otworzy wszy drzwi, usunął się na 
bok, a kanolerz, wszedłszy do jklepionej ko
mnaty, zastał ją rzęsiście oświetloną. Na środ
ku stał wielki, okrągły stół, pokryty suknem 
purpurowem, oały zarzucony papierami. Przy 
oddzielnym stoliku, ustawionym w rogu poko
ju, siedział młody duchowny z piórem w r«ku 
i zdawał się pilnie *aifjty przeglądaniem aktów. 
Był to sekretarz przyboc my kanclerza pań
stwa, używany do spraw, wymagających śoisłej 
tajemnicy.

Za wCjśoiem kanclerza duchowny powstał 
ze swojego siedzenia i złożywszy mu głęboki 
ukłon, stal w posuawie, pełnej uszanowania, 
oozekująo jego poleceń.

— No, xięże Marcinie — rzekł Zawisza — 
zrnim przystąpimy do roztrząsa nia spraw, pro
szę cię, r^każ zaraz w mojem imieniu, mech 
Liszka dobierze sobie luzaka odnowiedniego 
i natychmiast z nim uda się w podróż, i  ized 
ohwi t c-puśoił mnie rycerz, o którego dalstej 
drodze potrzebuję mieć szczegółowe wiadomo
ści, a mianowicie: gdzie się udaje, gdzie wstę
pować będzie po drodze. Rycerz ten, to... i*u 
Zawisza troehę się namyślił, czy wypowiedzieć 
prawdziwe nazwisko sekretarzowi, kieay ten 
najspokojniej zakładając pióro za ncho, rzekł:

— Ryoerz ten jest to książy Opolski W ła
dysław.

—  Jak to! ty wiesz o t«m ?

p r z y b y ł  z  F r a r c y i  •'

— Przeszedł tuż około mnie, udając się do 
buz ty, a pomimo spuszczonej na twarz przylbi- 
oy, po pewnym ruchu ręki, smn tylko właśoi- 
wym, poznałem w nim władcę Rusi t  w per
spektywie króla

— Domyślny jesteś, zięoie Maroinie, Dardzo 
domyślny, ale mylisz się, Władysław nie jest 
już władoą Rusi i nawet w perspektywie nie 
jest przyszłym królem. Pomimo to jednak wia
domości o każdym jego kroku są mi potrze
bne. Człowiek ten może nam narobić wiele 
kłopotów i ruzuieoió w państwie niepokoje, 
potrzebuję wiedzieć, z k:m się łączy, ua kogo 
liczy, gd ie j  i udaje w tej chwili po pomoc 
dla swoich zamiarów?

— Na tc wszystko mogę odpowiedzieć W a
szej El soeienoyi, me wychodząc z tej komna
ty. Fe ążę stąi prostą drogą udaje się do Gra 
nowa, do Rafała Gronowskiego, marsaałka ko
ronnego.

— Do „ego malkontenta! zawsze mi stojące
go nc drodze! Przypuszczałem to. ale skąd ty 
wiesz o tem ?

— Kiedy ryoerz, przybyły jako goniec kró
lewski, udał się dr baszty, ja zszedłem na po
dwórze, ohoąo robaczyć jego orszak i ooś się 
dowiedz ić o tym tajemniczym gościu. Niepo
miernie byłem zdziwiony, przekonawszy się, że 
ma tylko trzeoh towarzyszów. V) obecnych 
czasaob dowodź i to albo niepomiernej odwagi, 
albo lcLiiomyńlnośai, lub abóstwa, albo co naj
bardziej trafiało do mego nrzekonania , ohęoi

ukrycia celu i kierunku podróży. Wezwa
łem więc przy były oh r tum udzl dc komnaty 
prry bramie wjazdowej i kazawszy prayni iść 
miodu, prosiłem, żeby odpoozęli i pokrzepili 
się ożywczym trunkiem de dalszej drogi. Służba 
Opolozyka nie dała się iL go  o to prosić; in
dzie, narzekając, że kości ich o mało nę nie 
rozleciały od forsowrnej jazdy, bo przez kilka 
dni prawie nie zsiadał: z koai wygadali się. 
że kawał jeszoze drogi m*ją do przebyna, bo 
doniero w Granowie, siedzibie marszałka, spo
dziewają ie dobrze odpocząć

— A któż to jest ten rycerz, rtóremu towa
rzyszycie ? —  za pytałem idająo mewi .do-
mośó — Dworaame po sonie spojrzeli, jakpy 
się radząo jeoen drugiego, cc powiedzieć, ale 
nareszcie jeden z niob rzekł:

— Jegomość xiądz dobrodziej, lepiej to od 
nas wiećzieo może, boć ryoerz idał się do zam
ku, a służbie nie wypada mówić, jeżeli sam 
pan milczy o swojej godnośoi.

— Uśmiechnąłem sie i poohwaliłem jego o- 
strożność, jako wiernego d u g i  kaiałem po
stawić drugi dzban miodu. Jakoż usta się żoł
nierzom rozwiązały, wygadali rię, że w Grano
wie będzie dużo gość i. że przyjeazie tam i pan 
starosta Wii hkopolski, brat marszałza, Wincen
ty Grancwski, że wyglądrję tam i h'skupi 
wrocławskiego, Andrzeia Lubraństciego i wielu 
innyoń panów z "Wielkopolski.

— Tego wszystkiego spodziewałem się — 
odparł zamyślony kanclerz — całe to gmazao

«zerszeni szumi, brzęczy, ale odwagi do ozynu 
żaden z niob miec nie bęazie, nie wyłączając 
nawet Oporozyka. Jeden tylko Lubrońsai mnie 
niepokoi. Potężremu jego wpływowi świętości 
trudno się oprzeć, a że umysły znajdzie przy
gotowane do negaoyi może oprowadzić zawB- 
rnenę. Pomimo tego będą be ssilni wobec na
szego stronnictwa z królem n» ozeie Węgrów, 
rozjaśniłeś mi waszmość położenie, alo tem 
bardziej potrzebuję wiedtieć dokładnie, oc się 
tam będzie cmażyłc w tym tyglu Granowskim, 
jaką tam dla nas potrawę przygotowują, ba 
. my ioh na gulasi z papryką zapraszamy, 
Staraj się waszmośó aokładmr wiedzieć, kto 
tam jest, oo będą mówić i oo działać zamy
ślają? Dc tego trzoba kogoś zręoznego użyć.

—  Wszystko się stanie stobownie do wol 
Waszej Eksoelenoy wiadomości nie braknie 
ale piorunki muszą potężnie zagrzmieć w Gra
nowie, ioh brzęk ożywi i pobudzi do ozuwanii 
naszyoh przyjaciół.

— Wszakże niedawno dopiero dałem wasz 
mośi ’ oałą brozułkę tyeb piorunków.

— Nie umarnowałep ich, Wasze Ekscelen 
oyo, mamy przyjaoiół wszędzie, ale żeby icł 
zapał nie ostygł, potrzepa nowego strunienii 
srebra.

— Weś więo waśó jeszoze jedną baryłkę i 
rozsaafui jął uważasz za właściwe, byłem tyl
ko miał wiadomość pewne i dokładne.

(Cią( dalssy nastąni).

M A R I G O T
ogrodnik

Ogromny wybór roślio ogrodowych: wszelkie gatunki drzew owocowych szczególnie
gruszki, jabłka, śliwki, czereśnio i. t. d. — Magnolie, specjalne konifery wysoko i 
niskopienne róże; ostatnie nowości — Rośliny pnące, cebubri kwiatowe, nasiona itd.
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PRZEGLĄD a dala 27 razroe 1906.
wielki błąd, który jednak w miarę możności 
■ostanie jak najryohlej naprawiony. Tego ro
dzaju deklaraoyę, naoeohowaną prawdziwie żoł
nierską otwartością, złożył minister obrony kra
jowej jenerał Schónaioh na przedostatniem po
siedzenia izby poselskiej, przyozem na podsta
wie aktów przedstawił oały przebieg tej nie
zwykłej sprawy. Podporaoznik Aleksander Er- 
hardt pełnił służbę w 84 pałka pieohoty, sto- 
jąoym załogą w Koszycach. Wydawał on wię
cej niż miał, to też wnet popadł w długi li- 
ohwiarskie i z powoda tych długów, zaoiąga- 
nyoh często w sposób uwłaozająoy godności 
staną ofioerskiego, pociągnięty został do odpo
wiedzialności przez ofioersbą radę honorową i 
na mooy nohwały tej rady ministerstwo wojny 
orzeozeniem z d. 1 lutego 1906 zarządziło zde
gradowanie go i przeniesienie jako rezerwowe
go szeregowca do innego pałka.

To orzeozenie ministeryalne doręozone 
zostało komendzie 84-go pałka w Koszyoaoh 
w dniu 10-go lutego, podporaoznik Erhardt je
dnak jaż na kilka dni przedtem wydalił się 
bez zezwolenia swej przełożonej władzy z Ko- 
szyo, udał się do Pesztu, tam wałęsał się 
przez parę dni bez celu, wreszcie gdy nie 
miał już pieniędzy, zastrzelił się w jednym z 
hoteli peszteńskioh w dnia 9-go lutego. Ko
menda placu w Budapeszcie zawiadomiła tele
graficznie komendę 84-go pułku piechoty w 
Koszycaoh o samobójstwie Erhardta i zażądała 
instrukoyi co do jego pogrzebu. Pułkownik 
nie wiedział, co ma odpowiedzieć, bo takiego 
wypadku jeszoze nie miał w swej praktyoe, 
udał się do swego bezpośredniego przełożone
go, a więo do brygadyera, i po naradzie z nim 
zawiadomił telegraficznie komendę placn w 
Budapeszcie, że Erhardta nie można jaż uwa- 
żaó jako oficera, zatem należy go po howaó 
nie z honorami oficerskimi, lecz jako sze
regowca.

Jakoż w dnia 12 latego odbył się po
grzeb samobójoy jako szeregowca. Zwłoki jego 
ubrane były wprawdzie w jego oficerski tużu- 
rek, z którego jednak osunięto odznaki oficer 
skie, t. j. złote gwiazdki. Formalnego aktu de- 
gradaoyi nie przedsięwzięto żadnego. Minister 
przyznaje otwaroie, że stało się źle gdyż zmar
łemu należał się kondukt ofioerski. Nie przez 
brak serca jednak, ani z braka pietyzmu nale
żnego każdemu zmarłemu popełniły władze 
wojskowe tę niewłaśoiwośó, leoz stało się to 
tylko sltutkiem zbytniego pośpiechu. Ażeby 
jednak daó zadośćuczynienie rodzinie niebo- 
szozyka, zarządzona zostanie z rozporządzenia 
ministerstwa wojny ekshnmaoya zwłok Er
hardta i odbędzie się ponowny ioh pogrzeb, 
tym razem z honorami należnymi oficerowi. 
Zwłoki pogrzebane zostaną w tej częśoi cmen
tarza peszteńskiego, która speoyalnie zarezer
wowana jest dla oficerów.

Izba z zadowoleniem przyjęła do wiado
mości to oświadozenie ministra i uznała tern 
oałą sprawę jako załatwioną.

Niektóre pisma wysnuwają z tej afery 
dziwaozną konkluzyę, że trzeba podwyższyć 
oficerom pensye, a wtedy tego rodzaju wypad
ki będą rzadziej się zdarzały, gdyż obecnie 
młodzi ofioerowie tylko dlatego popadają w 
długi liohwiarskie, że nie mogą wyżyć ze swo- 
ioh poborów. Na takie rozumowanie żadną 
miarą zgodzić się nie można. Są wprawdzie 
niektóre stopnie oficerskie, jak np. kapitana, 
w których rzeozywiśoie pobory służbowe są 
znacznie niższe, niż urzędnika oywilnego odpo
wiedniej rangi — ale o podporucznikach nie 
można woale powiedzieć, aby byli żie sytuo
wani pod względem materyalnym. Przeciwnie, 
młodzi ci ludzie mają daleko więcej, niż urzę
dnik, wstąpiwszy do służby po skończeniu mo- 
zolnyoh i kosztownyoh studyów uniwersyte
ckich. Taki podporucznik ozęsto zaledwie dwu
dziestoletni młodzieniaszek, pobiera 140 koron 
miesięcznie pensyi, 16 koron na służącego i 
około 60 koron na mieszkanie, ma zatem ra
zem przeszło 200 koron miesięcznie, podozas 
gdy ukońozony prawnik, wstąpiwszy do służby 
państwowej, musi początkowo służyć bezpła
tnie, a potem dostaje zaledwie 100 koron mie
si ęoznie.

Z wycieczki do Chicago.
Chicago w maron lć06.

W  r. 1673-im ajent księcia Frontenao, 
gubernatora Nowej Franoyi, i jezuita x. Jakób 
Marquette pierwsi dotarli do brzegów jeziora 
Illinois (obeonie Michigan), grzy ujściu do nie
go rzeozki, zwanej Cheoagow w języku Indyan 
tamtejszych. Wiek jednak oały minął, zanim 
pierwszy osadnik tam przybył. Był nim nieja
ki Babtysta Point de Sabie, murzyn, zbiegły 
niewolnik, który osiedliwszy się w tern miejscu 
w r. 1779, trudnił się łowieotwem. Za nim 
przybyło kilku traperów*) kanadyjskioh i takim 
sposobem powstał zaczątek osady.

W  r. 1808-im rząd Stanów Zjednoozonyoh 
kupił od Indyan Pottawatomie sześć mil kwa
dratowych na obu brzegach rzeki, wybudował 
fort drewniany i zaopatrzył go w załogę, zło
żoną z 60 iu lndzi. W  dziewięć lat jednak pó
źniej, podozas wojny Stanów Zjednoozonyoh z 
Anglią, fort został zburzony przez Indyan, a 
załoga wymordowaną Dwa lata miejsce to 
stało pustką. W  r. 1814-ym fort odbudo
wano. Osadnicy snów powróoili, tak, że w r. 
1818, gdy stan Illinois przyłączono do Unii, 
Cheoagow było już maleńką wioską. W  r. 1832 
osada liozyła do 1600 mieszkańoów. Jeszcze 
jednak w rok później, gdy Nowy Jork należał 
jaż do największyoh miast w świeoie, w Chi- j 
oago zbierali się Indyanie na naradę, na Pow- 
Wow, a wilki stepowe włóczyły się takiemi 
chmarami, że mieszkańoy nie byli pewni życia. 
Wreszcie wilki wytępiono, a Indyan usunięto 
dalej na zachód. Do osady ioiągały coraz ozę- 
śoiej długie tabory nowych przybyszów, po
większały ją, przynosiły z sobą narzędzia, wie
dzę, nowe potrzeby. Z  nastaniem kolei osada 
przeistoczyła się w miasto i to niepoślednie. 
W  przeciągu jednak lat trzydziestu kilku nie
wiele o niem w Europie wiedziano, ohoó roz
wijało się ono szybko. Dopiero rok 1871 zare
klamował je światu całemu: w roku tym bo
wiem straszny pożar obrócił miasto w pe zynę.

Przyozyną pożaru była krowa, zwyczajne 
ozworonożne stworzenie o parze rogów i peł- 
nyoh wymionach. Właścicielka jej, sławetna 
pani 0 ’Leary weszła nocą do stodoły z lampą 
naftową w ręoe. Postawiwszy lampę na ziemi, 
zabrała się do tajemnic rozmnażania mleka. 
Biedna krowa, widząc swój produkt poniewie-

* ) The łrappers tak się nazywają w Ame
ryce północnej myśliwi, którzy się trudnią polowa
niem na dzikie zwierzęta w celu zdobycia ioh 
fnter.

ranym, oburzyła sic bardzo słusznie. Chcąc wi- 
dooznie ukarać chciwość swej pani, uderzeniem 
kopyta postanowiła zagasić światło. Niestety, 
krowie kopyta nie nadają się do delikatnych 
czynnośoi. Uderzenie spowodowało rozbicie się 
zbiornika z naftą i oto katastrofa gotowa. 
Wiatr sprzyjający niósł pożar daleko. Całe 
miasto spłonęło, krowa zaś pani 0 ’Leary stała 
się historyozną.

Jak feniks z popiołów miasto powstało 
nanowo. Tym razem jednak, dzięki rozwojowi 
hodowli bydła i rolnictwa, dzięki coraz wię
kszemu przeludnieniu na wschodzie Ameryki 
północnej, a co najgłówniejsza, dzięki swemu 
szczęśliwemu położeniu geograficznemu, rosło 
ono z szaloną szybkością; gdy bowiem w roku 
1860 ludność jego nie przewyższała cyfry 
1^0,000, w r. 1870 doszła do 306,606, w r. 1680 
do 603,186, w 1890 przekroczyła milion, w 1900 
doszła do 1.400,000, a dziś liozy bez mała dwa 
miliony.

Zakasowawszy sobą w krótkim czasie do
tychczasowe stolioe zachodu: St. Louis i Cinci- 
nati, zapragnęło Chicago walczyć o palmę 
pierwszeństwa ze swą metropolią, starym sto
sunkowo Nowym Jorkiem. Nietylko jednak pod 
względem liczby ludnośoi! Przez długi szereg 
lat dostarczało ono Nowemu Jorkowi pszenicy 
i mięsa, Nowy Jork zaś odwzajemniał się pło
dami Europy, dziełami literatury i sztuki. Te
raz i ten stosunek upadł. Bil Mao Kinleya 
zamknął porty Stanów Zjednoozonych dla 
większości towarów europejskioh, literatura zaś 
i sztuka znalazły i tutaj grunt odpowiedni, 
tak, że nie potrzebują obcej pomocy.

Znany podróżnik niemieoki, v. Hesse- 
Wartegg, nazwał Chicago amerykańskim Lip
skiem. I nie dziw. Miasto to zaledwie 70 lat 
istnienia liczące, wydaje rooznie 6 milonów 
dolarów na szkoły publiczne, posiada 2 uni
wersytety, 341 szkół średnioh, 26 dzienników, 
260 tygodników i 300 rozmaitych czasopism. 
Oprócz tego trzy księgozbiory, z których 
miejski liczący 160,000 dzieł angielskioh, fran- 
ouskioh, włoskioh, niemieokich, a nawet pol- 
skioh i czeskich, posiada 24 filii w mieście, 
umożebniając takim sposobem każdemu korzy
stanie w każdym czasie i to bezpłatnie z naj
nowszych zdobyczy wiedzy.

Kościołów i kaplic różnyoh wyznań liozy 
Chioago do 600, teatrów zaś przeszło 30. Naj
większy z nich, „Auditorium", może pomieścić 
do 8000 widzów i niema rywala w całej Ame- 
ryoe.

Prawdziwy amerykanin pije dużo. Nie 
obejdzie się on rano bez ,Eye opener0**), przed 
śniadaniem musi wysuszyć „Cocktail****), po o- 
biedzie nie wytrzyma bez jednego lub kilku 
kieliszków whisky, nie położy się spać przed 
zażyoiem „Night capu****), nic więo dziwnego, 
że prócz kościołów i teatrów, największą popu
larnością cieszą się w Ameryce szynki. Szyn
ków tyoh, a raozej, jak mówią amerykanie, 
Saloon’ów i Sample Room’ów istnieje tutaj ani 
mniej, ani więcej tylko 6872 Chyba dosyć!

Pomimo wysokich opłat miejskich, napoje 
są tanie, konkurenoya więc uczyniła to, że w 
wielu z tych saloon’ów wypiwszy kafelek piwa 
za 6 centów najeść się można do woli potraw 
zastawionych na stołaoh, w niektóryoh nawet 
gorącą zupę dają bez żadnej dopłaty.

I w hotele Chicago obfituje. Szczególniej 
w czasie ostatniej wystawy przed kilku laty 
namnożyło się ich jak grzybów po deszozu. 
Mimo to wszystko Chioago wygląda więoej na 
olbrzymią osadę fabryozną niż na miasto.

Kawał już świata zwiedziłem, nigdzie je 
dnak brudów takich jak tutaj widzieć mi się 
nie zdarzyło. Przybyłem tam z początkiem wio
sny, ze stopniałyoh więc a niezmieoionyoh gór 
śniegowych, pozostały stosy błota i śmieoi, czar
nym szlakiem oiągnąoe się wzdłuż chodników. 
Na środku ulio, rzadko widooznie zamiatanyoh, 
odchody końskie zmiażdżone i wysuszone two
rzą warstwę prawdziwą, na ciemno zabarwioną 
pyłem węglowym i ziemią. Za lada wiatru po
wiewem wszystko to unosi się i toczy w po
wietrzu ogromnym tumanem. Jeżeli dodamy do 
tego dym niezliczonyoh fabryk, znajdującyoh 
się w środku miasta, a opalanyoh miałem wę
glowym, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że całe 
miasto przerzyna kanał, do którego spływają 
odohody z tyoh fabryk i domów prywatnych, 
będziemy mieli pojęcie o tntejszyoh warunkach 
zdrowotnych. Nie rozumiem doprawdy, jak oso
by oierpiąoe na piersi mogą mieszkać w tern 
mieście, nie rozumiem, jakim sposobem unika 
ono epidemii-

Prócz tego bruki, krom kilku głównyoh 
ulio w środku miasta, są haniebnie utrzymane. 
Doły, góry, wyboje... Chodniki, ohoć wszędzie 
szerokie, w niektóryoh tylko miejscaoh są ka
mienne. Po największej części ułożone z desek, 
obfitują w dziury i nierównośoi, do tego ozęsto 
uginają się pod nogami; gdy się zaś pomyśli, 
że pod niemi znajdują się puste przestrzenie, 
w których kark skręcić łatwo, niewesoło robi 
się na duszy nowoprzybyłemu. Do wszystkiego 
jednak przyzwyczaić się można, nawet do tu
tejszego języka polskiego, złożonego nawpół 
z wyrazów polskich i z wyrazów angielskioh.

Przed kilkunastu laty każdy oudzoziemieo, 
przybywszy do Chioago, przedewszystkiem do
pytywał się o Btockyards, tj. targowisko bydła. 
Dotychozas nawet wielu mniema, że prócz by- 
dłobójni i giełdy zbożowej Chicago nie posiada 
nic godnego obejrzenia. Tymczasem zaś same 
jaż domy, zalegające city, tj. ozęśó handlową 
miasta, są rzetelną osobliwością. Kolosy te, o 
dziesięciu, dwunastu i czternastu piętrach, 
mnogością okien do klatek podobne, stanowią 
same w sobie miasta prawdziwe.

Lwowianin, zwiedzająo Paryż, dziwi się 
siódmym piętrom, co więo powie, gdy przy
bywszy tutaj i stanąwszy naohodniku, spojrzy 
w górę, hen, pod niebiosa, i ujrzy na dwuna- 
stem lub ozternastem piętrze białe firaneozki 
w oknaeh. Chyba nie nwierzy, że tam ludzie 
mieszkają? A  jednak mieszkają! Nie to jest 
dziwnem. Dziwną jest śmiałość, z jaką te do
my stawiano. Spojrzawszy na podstawę, widzi
my często na przestrzał skład olbrzymi, ze 
wszystkioh stron szybami otoczony, bez ścian 
prawie, kolos bowiem, ciążący nad nim ogro- 
mnem swojem cielskiem, spoczywa zaledwie 
na... kilkunasto słupach żelaznych!

Przed słynnym pożarem całe Chicago skła
dało się z domów drewnianych. Obeonie też 
wszystkie dalsze dzielnice są prawie wyłącznie 
niemi zapełnione i jedynie tylko wspaniale 
urządzonej straży ogniowej zawdzięczać nale
ży, że od tego czasu ponowna katastrofa nie 
nastąpiła. Domy te, budowane zwykle nie wię-

**) Eye opener dosłownie ot.worsyciel oczu. 
***) Cocktail doał. koguci ogon. ***•) Night cap 
dosłownie nocna czapka.

oej jak dla dwóch lub trzech rodzin, odznacza
ją się wygodą i lekkością. Gdy właścicielowi 
naprzykład dany kawałek ziemi nie podoba 
się, kupuje sobie inny i, choćby był w odda
leniu mil kilku, pakuje dom na bloki i nie 
przeszkadzając w niozem lokatorom, przenosi 
go na nowe miejsoe. Lekkość ta jednak jest 
ozasem i niewygodną. Tak np. przeszłego lata 
jeden z kapców tutejszych wybrał się z rodzi
ną na letnie mieszkanie. Wyjeżdżając, pookry- 
wał starannie meble pokrowcami, pozamykał 
zimową garderobę w szafach i wyszedłszy o- 
statni z domu, zaryglował go należycie.

Po trzech miesiąoaoh wraca. Zadowolony, 
wysiada z powozu. Spogląda przed siebie i o 
dziwo, spostrzega, że dom — zniknął. Oozom 
nie wierzy. Przygląda się nazwie ulicy — ta 
sama, domom sąsiednim — te same, cóż więc 
stało się z domem ? Oto podozas nieobeonośoi 
właścioiela sprytni rzezimieszkowie w biały 
dzień przewieźli dom za miasto, rozebrali go i 
tak sprzęty, jak i ozęści składowe — rozsprze- 
dali. Po amerykańsku 1...

Mówiąc o domach, nie można pominąć 
plakatów reklamowych, okrywających wszyst
kie ioh śoiany, tudzież mury i płoty ogromne- 
mi płachtami. Jaskrawe, zajmujące, ozęsto pra
wdziwie artystycznie wykonane — mimowoli 
zwracają na siebie uwagę.

„Jeżeli choesz, by wiedziano o tobie, daj 
znać, że istniejesz". „Kupieo, nie czyniący o- 
głoszeń, jest podobny do zakochanego mło- 
dzieńoa, posyłającego w ciemnośoi całusy swej 
ukochanej. Ma najlepsse ohęoi, nikt go jednak 
nie widzi". Są -to zdania, które wygłaszają 
Amerykanie i do których stosują się śoiśle.
A ponieważ konkurenoya jest po prostu ol
brzymią, wpadają ozęstc na najdziwaczniejsze 
pomysły.

W  jednej naprzykład ze środkowyoh dziel
nic tutejszych, przy zbiegu dwóoh ulio, istnie
ją trzy wielkie składy ubrań męskich, na trzeoh 
rogaob. Pewnego dnia, jeden z nich ogłasza 
wysprzedaż sezonową. Okrywa więc wszystkie 
szyby anonsami, wejśoie ubiera w girlandy 
kwiatów, sprowadza orkiestrę i umieszoza ją 
na przygotowanej ku temu estradzie. W  go
dzinę później współzawodnik z drugiego rogu 
zapala setki lamp elektrycznych, wywala na 
ulicę oałą masę towaru, sprowadza jeszcze 
większą orkiestrę i dodaje do każdego kupio
nego garnituru — krawat. Mija kilka go
dzin. Trzeoi współzawodnik sprowadza dwie syi w oelaoh zarobkowyoh. Sprawa ta przedło- 
orkiestry, napełnia skład światłem i kwiatami, żoną będzie Dumie, 
do każdego zaś kupionego garnituru dodaje

z uaj przykrzejszy oh plag miasta! Ponieważ 
prawo zabrania uderzyć, odepchnąć, a nawet 
zgromić należycie takiego smarkacza, umieją 
oni korzystać z tego. Nie daj Boże odpowie
dzieć na zaczepkę lub figiel wypłatany! "Wnet 
setki laufrów otoczą dokoła i odprowadzą, 
choćby przez dziesięć ulio zawstydzonego prze- 
ohodnia, gwiżdżąc, obrzucając go błotem i 
obelgami. Trzeba o tern wiedzieć. Daleko le
piej zmilczeć i nie zważać na wybryki tej 
młodzieży ulicznej.

Wypadki w Hosyi.
Wilno. Katolicki bisknp przedłożył guber

natorowi listę, według której na podstawie car
skiego ukazu toleranoyjnego przeszło na wiarę 
katolioką z górą 20.000 osób.

Ryga. Polioya odkryła wielki skład pod
burzających pism, skonfiskowała 6 skrzyń bro
szur i uwięziła 4 osoby.

Kazań. Onegdaj wieczór rzucono przez 
okno do kanoelaryi zarządu żandarmery. bom
bę, która wybuchając rozbiła szafę z aktami. 
Nikt nie jest ranny. Sprawoy zamachu um
knęli.

Petersburg. Wybory do Dumy odbywają 
się wszędzie w porządku.

Ty flis. W  pobliżu Tyflisu napadnięto na 
wóz pooztowy i zrabowano 10.000 rubli. Eskor
tującego policyanta zabito, a pocztyliona zra
niono.

Charków. Na linii Karsk-Charków-Seba- 
stopol wykoleił się koło staoyi w Aleksandrow
sko pociąg osobowy, przy ozem 20 osób odnio
sło rany, 5 wagonów jest zdruzgotanych.

Petersburg. Petersburska Ajenoya telegra
ficzna upoważnioną jest do oświadczenia, że 
Temps nie oddał dokładnie treści komunikatu 
hr. Lambsdorfa w sprawie stanowiska Bosyi 
odnośnie do konferencyi marokkańskiej. Oelem 
tego komunikatu było zaprzeczenie pogłoskom, 
jakoby Efcosya zajęła przeoiwne Franoyi stano
wisko w sprawie organizaoyi polioyi w Marok- 
ko. Wysłanie więo tego telegramu było konie* 
oznem, celem zaprzeczenia tym pogłoskom i 
oelem okazania, iż Bosya dąży do pokojowego 
załatwienia kwestyi marokkańskiej.

Petersburg. Nowy podatek dochodowy bę
dą opłacali z wyjątkiem dyplomatów zagrani
cznych, także ci cudzoziemcy, którzy już prze
szło rok bawią w Itosyi, albo przybyli do Bo-

kapelusz!
Widowiska takie nierzadko spotkać mo

żna, wędrując po mieśoie. A jest po ozem wę
drować, Chioago bowiem, posiadające w city 
domy kilkunastopiątrowe, składa się w dal
szych dzielnicach prawie wyłącznie r  domków 
parterowych, lub jednopiętrowych; zajmuje 
więo olbrzymią przestrzeń gruntu. Komunika- 
cyę jednak ułatwiają koleje, & szozególniej 
tramwaje konne i oałe pooiągi tramwajów 
linowych, przecinające miasto we wszystkioh 
kierunkach. Przebiegają one nlioe tak ozęsto, 
że pomimo nieistnienia staoyi i numerów po
rządkowych, o miejsoe nigdy nie trudno. Lecz 
i to nie wystarcza yankesom, którzy każdej 
straconej oliwili żałują, pakują się więc do 
każdego nadchodzącego wagonu, tak, że pra
wie na głowaoh sobie siedzą, gdy tymczasem 
nadohodzi wagon inny, prawie pusty.

O powozach nie rozpisuję się, widziałem 
ich bowiem tutaj tak mało, iż sądzę, że nie są 
używane przez zwykłych śmiertelników.

A  zwykłym śmiertelnikiem nazywa się 
każdy, którego majątea nie przekroczył jedyn
ki z sześcioma zerami. Takioh śmiertelników 
tu pełno i ohoć niejeden z nioh nazwałby się 
u nas bogaozem. tutaj najspokojniej przed wła
snym domem chodnik zamiata, pomaga woźni
cy paki z wozu zdejmować lub, żując prymkę 
i spluwając z przedziwną zręcznośoią do opo
dal stojącej spluwaozki, raohnje długie kolum
ny cyfr w księgach.

Gentleman taki w chwilach wolnych za
bawia się po swojemu. Założywszy nogi na 
stół, lnb gdzie może najwyżej, ozyta, rozłożo
ny w fotelu, ogromny dziennik o 24-oh stron
nicach; śmieje się z przyjaciółmi przy bufeoie 
w Saloonie, albo rozprawia gorąoo o polityce. 
Na zimno rozprawiać może o wszystkiem,byle 
tylko nie o sprawach swojego kraju, lub mia
sta rodzinnego, bo też każdy z nioh oznje się 
wolnym obywatelem Stanów Zjednoczonych, 
jest zagorzałym demokratą lnb republikaninem, 
gotów wszystko dla swojej partyi stracić. Po
średnich ta nie ma.

W  ozas zwykły dałby rękę sobie noiąć 
dla zarobienia jednego dolara. W  ozasie wy
borów zamyka czy to sklep, ozy biuro i o in
teresie mówić nie ohoe Business in business fi
sie (Interesa należy załatwić w ozasie prze
znaczonym na interesa). W  razie niemożności 
przekonania swojego przeoiwnika wpada w szał, 
zakłada się o cały majątek, o ostatnią koszulę, 
i to dla największego głupstwa.

Podozas jednyob wyborów na prezydenta, 
pewien wielki finansista tutejszy założył się 
z drugim, że w razie, gdyby Cleveland został 
obrany, podejmuje się oały dzień ozyśoió buty 
przechodniom na ulioy La Salle, jednej z naj
główniejszych w mieśoie; drugi, że da się ob
wozić w taozkaoh po ulioaoh przy dźwiękach 
kociej muzyki; inny, że przebrany za bła
zna będzie przechadzał się po mieśoie w dzień 
biały i t. p.

Wszyscy dotrzymali święoie umowy, 
wszyscy bowiem pomimo szorstkości i obo
jętności w obcowaniu, pomimo zupełnie innego 
pojęcia o interesie, niż u nas w Europie, nie 
cofają zdań raz wyrzeczonyoh, umieją dotrzy
mywać przyjętego zobowiązania.

A  panie? Pomagają mężom w interesie 
lub prowadzą interes na własną rękę, uozę- 
szozają na zebrania zwołane przez swych dusz
pasterzy, albo zbierają się we wlasnyoh klu- 
baoh. O gospodarstwie rzadko która ma poję
cie, do polityki za to miesza się każda. O pra
wa dla kobiet walczą zapamiętale, choć mają 
więoej prerogatyw, niż mężczyźni, Rzadko pa
lą lub używają prymki, każda jednak żuje cu
krzoną gumę. Ubierają się bogato, lecz bez gu
stu. Pomimo gwałtownego dążenia ku eman- 
cypaoyi, modami zajmują się nadzwyczajnie. 
W  Paryżu nawet, przy wystawaoh magazynów 
„Au LouTre" lub „Au Printemps**, nie widzia
łem tylu i tak rozgorączkowanych kobiet, jak 
tutaj na Madison, Cl*rk,_albo 8tate — ulioaoh 
w Ohioago najszykowniejszych i obfilnjąoych 
w najwspanialsze magazyny strojów damekioh.

Końoząo ten szkic pobieżny wielkiej sto
licy zaohodniej częśoi Ameryki północnej, mu
szę wspomnieć słów kilka o ulioznikach lub,

Mały feljeton.
Samochódmorderoa.

W  prasie zagranicznej nieustannie roz
brzmiewają skargi na nadużyoia automobilistów. 
Urządzają oni karkołomne jazdy po drogaoh 
publicznych, w który oh padają nietylko sami 
ofiarą swej namiętności, ale takie pociągają 
śmierć niewinnych lndzi. Zdawałoby się, że 
kilka takich jazd śmiertelnyoh stanie się ’ dla 
sportowców całego świata przestrogą zbawien
ną. A  jednak dzieje się wprost przeoiwnie. Jest 
prawie niemożliwem ułożyć dokładnej statysty
ki nieszczęść samoohodowyoh, bo bardzo nieli
czne są kraje, w których z ramienia władzy 
zebrano w tym przedmiocie dane wiarogodne. 
Ale jnż cyfry, które przedstawił teraz angielski 
podsekretarz stanu, są bardzo wymowne. W  r. 
1904/1906 zginęło w obrębie londyńskiego 
„Metropolitan Police District*: *

na samochodach . . . .  462 osób 
na rowerach motorowych . 120 osót.
W  sejmie saskim udowodnił prezes mini

strów, że w samej Saksonii zdarzyło się:
W  r. 1901 w oiągu 10 miesięcy 32 wypadki, 

n 1902 » n n 69 wypadki.
„ 1903 „ „ „ 106 wypadk.
„ 1904 „ „ „ 186 wypadk.
A  mimo to z dziedziny sportu samoohodowe- 

go woiąż nowe, żałobne napływają wieśoi: Tu 
książę Connaught o mały włos życia nie po
stradał, tam zginął baron Carlon yonErlangei, 
w innem miejson znów rzeozoznawoa klnbn 
automobilistów, budowniozy Horn, przejechał 
kobietę. „Szalonego palacza** hrabiego La Ro- 
ohe aresztowano podozas jazdy morderozej w 
Monaohinm. W  krótkich odstępaoh czasu na 
liście katastrof ukazują się nazwiska: księzni- 
ozki Murat, szambelana von Speohta, sir Wilia
ma Rattigana, palaoza wyścigowego Beoonnais, 
hr. Mortimera Maltzau, dyrektora Urbaine’y 
Pretayoine i księoia lbrahima, stryja sułtana 
tureoziegc. A  wymieniliśmy tylko nazwiska 
wielkich dygnitarzy w poohodzie ofiar automo- 
bilizmu.

Już od ozasu okropnego wyśoigu między 
Paryżem a Madrytem istnieje w pewnych ko
łach publieznośoi oburzenie przeoiw samooho- 
dom. "Wielu ludzi wyznaje wprost, że zgodzili
by się najohętniej na to, aby jazdy samocho
dów na ulioaoh i szosach zupełnie zakazać. Ta 
kie stanowisko jest niewątpliwie bezkrytyozne 
i wogóle z trzeźwem, nieuprzedzonem zapatry
waniem na antomobilizm trudno się spotkać w 
naszej epoce przejśoiowej i eksperymentalnej. 
Tak np. pisma sportowe traktuję niezliczone 
ofiary samochodów, jak ąmntiti nigligeable, sła
wią pod niebiosy nowe narzędzie ruohu i dążą 
do tego, aby mu wszelkie swobody wyjednać. 
Przeoiwnie organa demokratyozne, które prze
cież bronią każdego postępu, potępiają automo- 
bilizm jako występny sport bogatyoh zbijo- 
bruków.

Prawdy jednak szukać należy poza temi 
stronniczemi sądami. Zastanawiająo się nad 
przyozynami najcharakterystyczniejszych kata
strof, przekonywamy się, że sam automobil ni
gdy nie był sprawcą nieszczęścia. Na niedo
skonałość mechanizmu winy zwalać niemożna, 
bo samochód to zgoła coś innego, niż balony, 
któremi dotychozas kierować się nie udaje. 
Lokomooya samochodowa jako taka jest wprost 
niecbliozalnym postępem. Jest to ruch kole
jowy bez szyn we wszelkich kierunkach i na 
wszelkioh terenach, przerzynanych szosami.

Przyczyną nieszozęśliwyoh wypadków jest 
prawie bez wyjątku przesadna szybkość, nie
zręczność lub namiętność pal&ozy. O katastro- 
faoh słyszy się dopiero od lat kilku. Jeszoze 
w roku 1896 przy pierwszym wyśoigu mię
dzy Paryżem a Bordeaux szybkość średnia 
wynosiła zaledwie 25 kilometrów na godzinę. 
Od tego czasu jednak wzrosła do 90, 100, ba 
nawet 140 kilometrów.

W  tej to szybkośoi, przekraczającej mia
rę potrzeb ruohu nowoczernego, tkw1 źródło 
złego. "Wina spada nie na automobil, lecz na 
tych, którzy go nadużywają. Na usprawiedli
wienie szaleństw jedno tylko powiedzieć mo
żna. Oto według opinii powag lekarskich dąż- 

j&k ioh tutaj nazywają laufrach. Jedna to ność do coraz większej szybkośoi jest rodza

jem ohoroby. Francuzi nazywają ten stan p*' 
tologiozny oertige de mtesse. Według dra B » ' 
ohet-Suplet ruoh szybki należy do owych sta' 
nów, nad któremi człowiek zapanować uj® 
może, które go wprawiają w rodzaj opętaai* 
i ostatecznie pozbawiają zupełnie przytomn0’ 
śoi. Kto zawsze zwiększać może swoją szyb' 
kość według własnej woli, nie należy jnż d° 
siebie. Upija się. Powstają w nim uczucia, ktć' 
re w stanie normalnym są mu zgoła obce: pj" 
cha, ohęó walki, gniew, nienawiść, brutalu* 
gwałtowność.

Najgłębsza przyczyna fatalnych skutkó* 
antomobilizmu, który przeoież jest tylko no
wym sposobem lokomooyi i na równi z kole' 
jami powinien w ruohu publieznym być zasto' 
sowany, tkwi może w tern, że jazda samooho' 
dem jest dotyohozas tylko sportem bogaos/1 
niedostatecznie wytrenowanyoh w swej sztuce- 

Niezbędna jest troskliwsza i rozważniej' 
sza kontrola władz nad samojazdami. Pamięta® 
należy przedewszystkiem o tern, aby przy wy 
ścigach i przy jazdaoh zwyczajnych przeohc 
dnie nie byli narażeni na niebezpieczeństwa 
Maszyna, która dotyohozas dążyła do zdnmie 
wająoyoh popisów szybkości, musi przystos® 
wywać się ooraz więcej do potrzeb życia pra
ktycznego. W ten sposób jej niebezpieozeń 
stwo będzie usunięte, a jej pożyteczność 
wzrośnie.

Z izby sądowej.
Lwów 26 marca- 

( Usiiowane morderstwo.)
W  dalszym oiągu rozprawy przesłuchano kil' 

ku świadków, głównie na tę okoliczność, że Nowi
cki krytycznej nooy był pijany, poozem wydali sW« 
orzeczenia lekarze. Obaj stwierdzili zgodnie, że za 
mach na p. Flacha nie był gwałtowny, że wszyst' 
tkie rany były płytkie. Sposób użycia siekiery ni® 
był taki, aby groziło niebezpieczeństwo życia. B*' 
ny jednak, Z6 względu na ilośó, kwalifikują sity 
jako ciężkie uszkodzenie ciała, niepołączone j® 
dnak ■ niebezpieczeństwem dla żyoia, o co prokn' 
ratorya Nowickiego oskarżyła. Następnie, równi®' 
zgodnie, stwierdzili lekarze na podstawie zeznaś 
świadków i badań podsądnego, że Nowicki pochodź’ j  

z rodziny dziedzioinie obciążonej i że przyjąć na 
leży u niego zwyrodnienie alkoholowe. Czynu do 
puścił się pod wpływem szału opiiczego, który wy
klucia stanowczo poczytalność. Twierdzenia swoj® 
poparli lekarze obszernymi wywodami naukowym1 

"Wobec tego postawił zastępca prokurator/ 
wniosek, aby sprawę odesłać napowrót do sędzieg1 
śledczego, a Nowickiego oddać pod obserwac/1
psychiatrów i zbadać jego stosnnki rodzi nn® 
Sprzeciwił się wnioskowi temu obrońca, twierdzą® 
że wywód lekarzy dal dostateczną podstawę do ®’ 
sądzenia podsądnego. Po naradzie trybunał wn’°' 
skowi prokuratoryi odmówił, poozem prokurator 0 
graniczył oskarżenie tylko do zbrodni ciężki®#1 
uszkodzenia ciała.

Trybunał po krótkiej naradzie uwolnił N°‘ 
wickiego, podając w motywach, że przyjął wpr*' 
wdzie za udowodnione, i i  Nowicki pokaleczył FI® 
cha, ale równocześnie przyjął, na podstawie zg® 
dnyoh zeznań lekarzy, że uczynił on to w s**^1 
pijaństwa, który wyklucza poczytalność. Prokur* 
tor zgłosił zażalenie nieważności, wobec ezego 
wickiego zatrzymano nadal w więzieniu.

K R O N I K A .
Lwów 26 maroa.

Mianowaniu. Wy<ł«iai krajowy z&miano ,̂* 
dyrektora szpitala powszechnego w Sniatynie r 
Edmunda Giszkę, dyrektorem szpitala pcwszechu* 
go w Sokalu, a asystenta kliniki ohirurgiczC® 
w Uniwersytecie we Lwowie dr. Franciszka Blę** 
dyrektorem szpitala powszechnego w Sniatynie.

Setna rooznioa. W  dniu dzisiejszym upij 
wa sto lat od urodzin znakomitego historyka D* 
■zogo, Augusta Bielowskiego, który w dniu 27-g 
maroa 1806 roku, ujrzał światło daienne w K r* 
ohowicaoh pod Doliną. Mówić tu o zasługach teg 
uczonego męża byłoby rzeesą zbyteczną. Nie ł»®^ 
bowiem codziennej kroniki, ale karty historyi ** 
pisują na wieczne czasy pamięć o Ukim jak 
człowieku. Żołnierz, poeta, historyk, tiórca  „P1® 
śni o Henryku Pobożnym**, tłómaci „Wyprawy Ig® 
ra na Połowców**, wydawca pomnikowego dzi«‘( 
pt. „Monumentu Poloniae hiatorica*, —  oto j®#, 
tytuły do sławy i do trwałej pamięci w dzieją® 
piśmiennictwa i nauki polskiej. Nieohże więc 
pamięć o nim i nadal wśród nas się święci. Nb 
bogata po nim spuścizna nie idzie na marne, ^  
lecz owszem, pomnażana przez nowych pracoW®1 
ków, powiększa nieustannie skarbiec nauki polski®-

Z fundaoyl im. Karola Szajnochy. Zai®1’ 
oyowana przez dzisiejszego swego prezeaa, czcig® 
dnego rektora Małeckiego, przed czterdziestu l*1- 
fnndacya im. Karola Szajuoohy, która z niewi® 
kiego początkowo funduszu zakładowego, wzrc** 1 
dziś do kwoty 66.788 K., nadesłała nam doroo»® 
swoje sprawozdanie. Dowiadujemy się z niego, 
zgodnie z oelem fundacyi, której odsetki obraca® 
są na zasiłki dla zasłużonych pisarzy polski® 
w roku ubiegłym korzystali z niej Zygmnnt 
kowski i Platon Kostecki, pobierająo stypenó/ 
w kwocie 1226 koroi rocznie każdy. Z dziesiąty® 
odsetek odkładanyoh rok rooznie do funduszu Ś® 
laznego, urosła w roku ubiegłym kwota 869 F 
która też o tyle powiększyła kapitał zakład®®1', 
tej humanitarnej fundacyi, która godna jest p®1 
oenia życzliwej uwadze pnblioznoioi.

Potworne wieioi. : O i paru tygodni krł*! 
po Lwowie potworne wieści o niesłychanie 
dalicznym wypadku, który się miał wydarzyć ^ 
jednym z tutejszych prywatnyoh, a posiadają®! , 
prawo publioznośoi, zakładów naukowo-wycho*. 
wozy oh. Oto pewien profesor gimnazyalny, »  ^ 
razem profesor owego zakładu, miał uwieść i z P® | 
bić kilka panienek z tego zakłada, a to w sp®1̂, 
najpodlejszy, bo zapomooą zadania im środków 
nieoająoyoh, znanych w medyoynie pod n»* „ 
aphrodisimca. Gdy jedna z owych panienek u®* a 
się matką, ów profesor miał jej daó napisaną Pr^  
siebie reoeptę na petlentium. Panienka zgłosił® 
z reoeptą do apteki. Aptekarz, zobaczywszy i®* 
i elegancką panienkę z taką reoeptą, zapytft* ̂  
dla kogo ma być ów środek. Panienka °dp°XfT 
działa, że dla niej. Wtedy aptekarz wydań a $  
tiu m  odmówił, a zapytał, kto napisał ową reo®?  ̂
Odpowiedź brzmiała, że profesor X . Aptek*®*’ p 
żądał od panienki jej nazwiska, zaś reoeptę * 
fiskowat i oddał prokuratoryi państwa. ^

Wczoraj M o n ito r sprawę tę opisał i wflk* ̂  
iż owym aakładem naukowo-wychowawozy1®1 y 1 
być prywatne gimnazjum i seminaryum ś«® .0 
panny Zofii Strzałkowskiej, owym profesora**1 ^ i  
Bafałowski, profesor U l  gimnazjum we W ° jtf r  
dodał zaś, że jeszcze w tę sprawę wmieszany 
katecheta X. dr. A, G.

Sprawa cała jest tak okropnie potworną

Nawet zdrowa matka, dobra karmicielka, właściwie uczyni, gdy od czaso do czasu zamiast mleka z piersi da dziecka zapy z mączki G u rgu la . Przez to wzmocni swe sił!  ̂
swój stan zdrowia poprawi. —  Przejście karmienia dziecka z pokarmu matki na m ą c z k ę  G u rgu la  odbywa się praw id łow e z w y k l i i * ' 7̂

ulem wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepis ożycia dołgecony do każdej puszki
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■*ra#j..ią ii, gdy raz. gdziekolwiek znalazła wyraz 
w druku, trudno jest o niej milczeć.

Udaliśmy się po informacje do dyrekcyi po- 
hc7; i do prokuratoryi pańaty a. Dyreacya policyi 
oświadczyli nam, i i  śledztwa w tej sprawie nie 
prowadziła, iadnyob więc urzędowych informacyj 
odziel.ć nie moib. Zaś w prokuratoryi państwa o- 
świadczono nam, ie ustawa zabrania bezwarunkowo 
udzielania jmtichkolwiek informacy] w sprawach,
*  których Izba radna nie uchwaliła jeszcze spo 
r*%dijo aktn oskarżenia.

P*nnz Zofia Strzałkowska, właścicielka owe- 
naukowo-wychowa wczego zakładu, oświadczyła 

oaszemu współpracownikowi, łe tak krążące wie
ść; p0 nieście, jak i całe doniesienie M on ito ra  są 
68*ot,ersfwem bet najmniejszej realnej podstawy, a 
Powstanie tych wieśoi może sobie panna Strzałkow- 
*ka wytłómaozyć tylko względami konkurencji,
O' Wie jednak kogo ma posi.dzaó o autorstwo 
Paszkwilu.

Co do profesora Rafałowskiego, to jeszcze w 
®ś?czi ir br. uaunęła go p. Strzałkowska ze swego 
*&kładu, a to dlatego, i. on jako maniak - homec- 
tBta namawiał panienki, aby zażywały „prostki 
^  polepszenie pamięoi*. Dawał nawet pannom re> 
°*tty na oeretrnm aUmm ("rodzaj ciemierzycy) 
*Ptekarze, u’  których panienki kupowi ły pi- 
8<Ul . z owego preparatu, a którym opowiadały, że 

to pigułki na „wv,mocnume pamięci**, ogromnie 
śmieli z tych pigułek i z profesor:, który je 

*»pieywał pan:enk om. Ody p. Strzałkowska o tem 
»ię dowiedziała, natychmiast usunęła profesora Re
dłowskiego ze swego zakładu.

Co zaś do doniesienia M on ito ra  na x. dra 
Adama O., lako biorącego udział w tej aferze, to 
Jest ono zupełnie fałszywe, dlatego, że x>ądz ten 
®ie tylko nigdy nie był katechetą w zakładzie p. 
Strzałkowskiej, ale nawet inpełnie jej nie zna.

Od p. Rafałowesóego otrzymaliśmy następu
jące pismo:

„Wobec pojawienia się W ostatnim nnmerze 
M onitora  oszczerczej notatki, tyczącej się moje, 
osoby, podaję do publiosno wiadomości, ie  przeciw 
redakoyi tego pisma wnoszę skargę sądową o 
oszczersFwo,

K onrad  R afa łow uhi 
profesor g im naeyalny.“

Wreszcie dyrektor I I I  gimnaryum, poseł sej- 
tnowy pan Tomaszewbki zawiadomił nas listownie, 
śe mtro ar rem-om profesorów przyszłe nam komu
nikat urzędowy w te., sprawie.

Nadmienić jeszcze muBimy, śe p. Strzałkow
ska udała się wczoraj na andyei cyę do p. namie 
stnik. i prosiła o wytoczenie jej śledztwa w tej 
Sprawie przei Radą szkolną. Życzenia temu pan 
namiestnik uczynił zadość.

Pani Strzałkowska wniosła równiiż skargę 
sąCową o oszczerstwo przeciw redakcji M onitora. 
Uczynił to także x. dr. A. G.

Nader rzadki wypadek zaszedł wczoraj we 
Lwowie. Oto panowie Józef i K. roi Ulmanowie, 
ojciec i syn. właściciele zakładu ogrodniczego w 
2*marstynowie, umarł obaj jednego dnia. Ojeiac 
liczył lat 73 i chorował od ośmiu miesięcy na rana 

iołądku; syn zaś liczył lat 85 i cnorował od 
kilku miesięcy na snehoty. Wczoraj, kiedy się do
wiedział, że iego ojciec umarł, z rozpaczy dostał 
4-rwotonn i w trzy godziny potem wyzionął także 
ducha.

Sprzedaż hotelu George’a. Jak już donie- 
"i śmy dnia 80 marce. b. r. miała się oabyo licyta- 
®ya hotelu Żorżt. Miał byó sprzedany budynek 
Stawny, w którym snajduje ię hotel, wraz z os
tań. urządzeniem i drugi budynek, położony z tyłu 
Sa hotelem, przy ni. Tańskiej, w którym znujdnje 
sic piwiarnia. Hotel był sądownie oceniony na 
l i085.5*4 F ., przynależności na 200.566 E ., bn- 
lynea filialny na 71.613 K., przynależności na 
Łc .01Ł koron. Łioytacya ta ,nż się nie odbędz:e, 
fidyz w sobotę hotel i budynek filialny sprzedano 
s wolue. ręki. Łupiło go Towarzystwo wzajemnej 
Pomooy urzędników prywatnych za kwotę przeszło
• miliony koron. W sobotę delegaoi Towarzystwa 
Podpisali kontrakt i objęli oba budynki w posia
danie. Radzie n.dzorozej i dyrekcyi Towarzystwa 
Srzędnizóu prywatnych należy się prawdziwe u- 
saauie z l to, i i  dokonują tego kupna, gdyż po 
P erusze s»pob'egła temu, i i  hotel ten mający tak 
Imjzną tradycyę, me dostał się w ręce obce, co 
przy publicznym przetargu licytaryjnym łatwo się 
■tać mogło, a wstępnie stała się właśc^ielem insty
tucji, która poprowadzona energicznie i rozumni u, 
bioże się stać powainem źródłem dochodów dla 
Towarzystwa.

Eonsoroyum obywatelskie, którego zorganizo
waniem z-ją* się p. Sozań^ki w szlachetnym celu 
kratowania tego hotelu od przejścia w obce rece, 
kio zdołało się wideoznie uformować.

Konkurs na trzy posagi po 770 K., z fm 
dacyi imieu-a ś. p. Antoniego Chylińskiego, dla u 
bogion sierót po rzemieślnikach, rozpisuje Magi
strat mmsta Lwowa. Podania du 30 kwietnia

Ze Stryja donoszą, ie  staraniem tamecznego 
Towarzystwu św. Wincentego a Paulo oóoył się 
tam na dochód tego Towarzystwa rant, który pod 
każdym względem powiódł się świetnie. Zgroma
dziło się oardzo dużo doborowe, publiczności zaró-
* Ul z  miasta, ,>ak i z okolicy, produkcje muzy- 
°*ne wypadły doskonale, i fzysty doobód z zaba
wy jest znaozny.

Feliks Nowowiejski, znakomity kompozytor 
Polski, twóroa „Swatów polskich**, „Hnuinn pol
skiego" do słów Bełz/ i ty!n innych świetnych 
kompozycji, przybył ua ki Lutygodniowy pobyt 

Lwowa, jako gośó JE X. Arcybiskupa Bil 
°*ewakiego, W  początkach kwietnia będzie on oso
biście dyrygował koncertem, z którego dochód 
Przeznsczył na budowę kościoła św Elżbiety we 
Lwowie.

Zr.owu rabunek z włamaniom. Dzisiejszoj 
*Rey przy nlioy Puławskiego 1. 12 rozbito mie- 
Sskanie p. Oskara Sladeczka, urzędnika banaowego 
1 okradziono gu z rzeozy wartości kilkuset koron.

Kurs ogrodniczy dla kobiet urządza w Kra
so rie Towarzystwo „Kobiece gospodarstwo Wiej - 
®kii#, Kurs trwać będzie od 18 kwietnia do 16

a obejtuie: Przyrodnicze objaśnienia czynno- 
*0; ogrodniczych, naukę o glebie i nawozach, sa- 
"°Vniotwo ogólne, owocarstwo, warzywnictwo w 
frkncie, warzywnictwo w inspekcie, nodowla na- 
Sion warzywnych, zakłaaanie i utrzymywanie par- 
f'-, iwietuiki, Łodowla roślin w ozklarni i w po- 
soju. Wykłady obejmą ogOlem 6 f godzin, a opłata 
*ł jsały kurs wynosi 50 K. Zapisywać się możne 

i mleczarstwa, Kraków, ul.* -Bakiadsie hodowli 
^Oazka 1. 68.

Pielgrzymkę ruska
-yjsoy organizują pod

do Palestyny. Rusini 
przewodnictwem JE Xj j  "JMimy or§ ni«u ą pon przewounictweui jju. .a..

‘ -ropolity Szepty obieg o i X  biskupa Czechowicza 
|*®lgrzymkę dc Ziemi św. Pątnicy wyrussają ze 
a*owa 4 go września i pojadą przez Budapeszt, 
w Jest i Jaffę, a powrecą 26-go tegoż miesiąca, 

pielgt .ymoe może wziąć udział 500 osób (48 
"Pi *ą klasą, 107 drugą i 360 trzecią).

Samobóistwo młodej panienki Z Prżemy- 
® donoszą, ie  onegdajszej nocy cmurłu tam żona 
wa»eonnie poważanego lakarza dra Fordesa.

Córka zmarłej, ukończone gimnazyalistka, tek bar
dzo wzięła eobie d» serca śmierć ukochanej matki, 
ie  o godzinie l-szej w nocy wybiegła z domn, 
rznciłi się do Sanu i utonęła. Zwłok dotychczas 
nie znaleziono.

Prima Aprilis —  wielką zabawę dla dzieci 
urządza Koło pań T. S. L  w niedzielę dnia 1-go 
kwietnia w salach Kasynu miejskiego. Program 
wprost bajeczny, bo będzie i deklrmacya i humo
rystyczny monolog i chłopiec o 10 głowach i sztu
ki magiczne i uroczy wji ,zd wiosny i alfabeton z 
niezliczoną ilością przepięknych fantów i przeszło 
setką strojnych lalek i wspólne gry i .abawy ru
chowe i niezliczona ilośó figli i niespodziane!, tak, 
iż będzie to dla dziatwy na pewno jedna z naj- 
piękniejc ycb zabaw. Część fantów, przeznaczonych 
na alfabeton, wystawiona będzie od ozu artku w 
oknie wystawowem p. Adamskiego (hotel George). 
Bilety wstępu po cenie 1 kor. dla starszych, a po 
60 hal. dla dzieci do nabycia w magazynie pana 
Adamskiego, księgarniach pp. Altenberga i Poło- 
nieck-ego i cukierni p. Sotdchka.

Zmiany własności. W  miesiącu styozniu 
dokonano we Lwowie następujących znaczni sjszych 
tremsakcyj knpna i sprzedaży realności: Leon
Dicaer nabył od Eugenii Wajgel kam.enicę przy 
ulicj Sakramentek 1. 5 za 69.000 koron; Franci
szka Kostiukowh. od W-tołda Okupieńskiego ka
mienicę przy ulicy Frjdry 1. 8 za 71.300; J. May- 
senhalter od Antoniego Schónhnbera kamienicę 
przy ulicy Sobieskiego 1. B za 60.000; Maurycy 
Jonasz od Franciszka Niewiadomskiego kamieni
czkę przy ulicy Szumlzń -kiego 1. 3 za 84.600; 
Kazimierz Dobrowolski od Fryderyka i Micnaliuy 
Malzacher kamieniczkę przy ulicy Franci^baósl aej 
1. 10 za 38.000; dr. Emil L--tei ler od Katarzyny 
z Kauczyńskich Kordj&owej kamienicę przy ulicy 
Kopernik) 1. 7 za 94.400; Marya Kuryłowiczowa 
od Franciszka Gołąba kamienicę przy ulicy Ł y 
czakowskiej za 47.786; Marya Kupferschmidowa 
od Klary Berger i Ignaoego Rosnera kamienicę 
prcy ulicy Blacharskiej 1. 19 za 60.000; L. i Este
ra Dikerowie od Jonasa i Jetty Tartików kamie
nicę przy ulicy Szpitalnej 1. 17 za 116.000; St.' 
Pawlikowski od Ludwika Cybulskiego realność w 
dzielnicy I  za 99.600; Zygmunt Stobiecki od K le
mentyn; Bakinowej kamienicę w nlioy Szepty
ckich 1. 32 « za 42.000; Feliksa Stobieoka od Mi- 
ohała Bakina kamienicę przy nlioy Kaspra Bo- 
czkowskiego 1. 11 za 68.000: Hieronim Sikora od 
Filipiny Hoffman kamieniczkę przy ulicy Wagile- 
wiczt 1. 6 za 42.000; Mojie;z Griffel rd Mary' 
Łiejkowskiej kamienicę przy ulicy Karola Ludwi
ka 1; 25 za 16&.000; F. Sandauer od Anny Men- 
ezyńakiej kamienicę przy nlioy Cborąśozyzny 1. 21 
za 142.000, Jubu Zawirska od Berty Wilner ka
mieniczkę w ulicy Kaspra Boozkowskiego za 30.600; 
Karol Diill od Maurycego Geist i kamienicę w ul.
I  ańskiej 1. 14 za 146.000

Zbrodniczy konkurent. Niezwykły proces 
toczył się w Wedniu przez ostatnie trzy dni. Na 
ławie oskarżonych zasiadło małżeństwo: Jan Priigl 

jegc żona Barbara; on obwiniony o skrytobójcze 
morderstwo i oszustwa na tle obietnic małżeń
skich, ona pod aarzntem współwiny i współudziału 
w morderstwie. Dobrana para, popadłszy w długi,’ 
postanowiła i , wszelką cenę dc',śó do posirdania 
pieniędzy, a —  .,,ik zeznała oskarżona —  „każdą 
drogę wiodącą do tego oelu, uważano za udpuwie- 
dnią*. Jan Priigl wyłudzał od łatwowiernych 
dziewcząt znaczne kwoty pod pozorem małżeństwa, 
oBtatnią zaś zbrodnię popełnił wśród warunków, 
świadczących o niesłyohanem zwyrodnieniu. W  po- 
roanmieniu z żoną, zwabił do swego mieszkania 
służącą Bertę Bohm z którą przed miejiącem na
wiązał znajomość i tutaj ją zamordował. Następnie 
w kufrze wywiózł zwłoki swej ofiary i po nieuda- 
łych próbacn pozbycia się ich, porzucił je wre
szcie w ogrodzie w Sohónbrunie.

W  sobotę zapadł wyrok skazujący Jana Prii- 
gla na karę ćtuieroi, żonę zaś jego Bmrbarę na 
trzy lata ciężkiego więzienia.

Nowa recepta na rozwiązanie kwestyi 
polskiej w Pruslech. Pastor protestanoki Rosenberg 
prononuje w rozprawie: E nd lich  gelóstu następu
jące środki, w celn przyspieszenia ostatecznego 
roiwiązwjia Lwestyi polskiej w Prnsieoh: P.zede- 
wszystkiem naleśy zebrać prywatny fundnsz co 
nąjmniej w kwocie dwn milionów marek na cele 
osiedlenia niemieckich robotników na paroelach od 
3 do 24 morgów Oprócz tej „prywatnej kwestyi 
kolonizaoyjnej** donuLga się, aby 1) prawo pierw
szeństwa knpna ziemi prsyBłngiw>ło państwo, 
2) zakazu wszelkiej polskiej parcelacji rozwią 
zywama odnośnych ewentualnych instytuoyj, 8) za
bronienia wszelkich gazet polskich i ścisłej cenzn- 
ry dla wszelkich płodów literaokich, 4) bezwzglę
dnej cenzury na { oiekie płody literackie zagra
niczne, 6) rozwiązania wszelkich polskich towa
rzystw bez wyjątku, 6) zakazu wszelkich polukich 
składek pieniężny ob.

Pasior Rosenberg ma nadzieję, śe ścisłe trzy
manie cię tych jzrśuiu pnnktów zdoła wreszcie 
umorzyć kwestyę polską w Prusiuon.

I  ■ tak bcfrDarzyńjkimi projektami wystę
puje kapłan protestancki, a wiijO ozłowiek, który 
zaliozać się przeoieś mnsi do chrzeaoijan i wyzna
wać zasadę: „Kochaj bliśn>ego swego, jak siebie 
samego**. Świadczy to tylko, jak zgubnym j e s t  

szowinium i jak piopagowanie go wypaeza logikę 
i obniża charaktery, skoro Prusacy doszli już do 
tego, że nietylko ich binrokracya, ich prasa i ich 
sfery poselskie, ale nawet ich kupł* ci przekeztał 
cają się pod wpiywem szowinizmu coraz bardziej 
w dzikie i krwiożercze rwierzęta. Patrząo ze wacrę 
tem i z pogardą na te objawy azowi; izmu w Pru- 
siecb, powinniśmy tem silniej wpajać w siebie za
sady miłości chrześcijańskiej i nie przyczyniać się 
niczem do roiaiensaiwa tej zgubnej szowinistycznej 
cnoroby w naszem społeczeństwie.

Temperatura dnia 23 marca o godz. 7mej 
rt.no wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-1, we Lwo- 
ssie —(—1, w Tarnopolu + 1 , w Czerniowcach -f- 8 
w Wiedmu 4 1 , w Salcburgu— 1, w Graca — 1
w Pradze — 1, w Tryeśoic -j-8, w Abbazyi -f-7,
w Kaguzie --|—13, w Budapeszcie —{—£>, w Berli 
n ie— 1, w Hamburgu — 2, w Monachium —  2 
w Ziurychu — 2, w Genewie— 1, w Lngano -f-1 
w Anglii -j-8, w Paryża — 2, w Biarritz f i
w hizzy —j- 2, w północnych Włoszech - }- l
we Florencyi -f6 , w Rzymie —j~10, w Neapolu 
4 10, w Palermo w Madrycie —(—6, w Sztok
holmie — 11, w Petersburgu — 12, w Wilnie — 5 
w Warszawie — 2, w Moskwie — 7, w Kijowie 
— 1, w Odessie -f-4, w Sarajewie -|-6. w Beigra 
dzie-j-5, w Bukareszcie -j-^i w Sofii —j—5, w Kon 
stantynopolu -j l  1, w Atenach —f—13. (Temperatura 
według Celsinsza).

St«n po «rl«tr:.a- T. o g 7- rano f-5  ft. w po 
4  & B Bar. 758. Idzie w górę. Pochmurno.

Na ulioy.
—  Panie, niecŁ pan knpi pajaca!
—  Kiedy ja nie mam dzieci!
—  To niech się pan ożeni!

Wido^itłka i  koncerty
Repertuar teatru iwowi kiego Dziś - „Sprze

dana narzeczona," opera Fr. Smetany. We wto
rek „Lohengrin,** opera Wagnera, We ś^odę kon
cert benefisowy kapelmistrza Antoniego Ribery, 
złożony z kompozycyj R. Wagnera. We czwartek 
„Złodziej", dramat Mańkowskiego. W  piątek „Wal- 
kirye," opera Wagnera. W  sono tę „Żydówki,,“ opera 
Halevy’ego- W  niedzielę popołudniu „Potwory,- 
komedya Graybnerr

Repertuar teatru krakowskiego. We wtorek 
Pan Jowialski** Al. hr. Fredry. W e środę „N ie

poprawni" J Słowaokiegu. W e czwartek „Wieczór 
trzech króli" W . Szekspira. W  sobotę „Pellas i 
Melieanda" M. Maoterlinka. W  niedzielę popołudniu 

Po śmierci Cioci" M. Bałuckiego, w niedzielę wie
czór „Kajetan Węgierski" A  Nowaczyńskiego.

Z  Fllf rmonii nam donoszą : Koncert Stani
sława Barcewicza, który odbędzie się w Filharmonii 
dnia 29 marca, budzi niezwykłe zainteresowanie 
# nartom mieście. Ulubiony nasz koncertant ode
gra koncert A-dnr Karłowicza. Canzonette Czaj
kowskiego, Polonez Wieniawskiego, Meiodye Pa
derewskiego we własnym układzie etc. Ze względu 
na program konoert ten będzie prawdziwą biesiadą 
,rty itycsuą dla zwolenników mnzyi i polskiej.

Colo&seum Hermanów. Od 16 maroa: Ja
pończycy Naniva, niezrównani ekwilibryści, po raz 
pierwszy we Lwowie: „Dla sztuki," farsa w 1 a. 
Teodorynsza Kiesewettera. 11 pierwszorzędnych 
nowości sensacyjnych. W  niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o godzinie 4 i 8.

2.30, smalec wieprzowy biały 184, śmietanka 
słodka litr U.72. kwaśne 0.80, sadło 1.76, słonina 
śwież. 1.64, wędzoni 1.72, ser osełkowy 0.8C, 
dzieżkowy 0.60, wieprzowina surowa 1.48— 1.60, 
bułk zwykłe 0.44, kaizerki na mleku 0.62. rogal- 
ki na maśle 1.32, chleb tytni 0.26, mięso koń
skie 0.66-0.71.

gi je" erałem dywizyjnym. Ci dwaj kilaakro- 
fcnie kłóoili się :: Red wanem i doohodziło przy- 
tem do skandaliozny on soen.

literatura i sztuka,
* Koncert muzyki polskiej, szósty z rzędu, 

nie był tak wykwintnym, jak pięć poprzednich, 
głównie dlatego, że p. £ rneoka, na której występ 
liczono zapewne najwięcej, ule odpowiedziała po
wierzonej jej roli. Miała ona odegrać na fortepia
nie sześć własnych utworów, a między innymi tak 
sensaoyjue, jak illustraoyę muzyczną do słynnego 
utworu Podkowińskiego, noszącego tytuł: „Szał".
Publiczność była też naprawdę zaciekawiona tym 
występem i spodziewała się lozn&ć jakichś wy
jątkowych dreszczów estetycznych, tembardsie,, żu 
fama głjsiła, iż p. Sarnecka jest naprawdę talen
tem pierwszorzędnym. Tymczasem spotkał nas sta
nowczy zawód. Jakie Lą jej utwory i czy są 
między nimi niektóre zasługująca na uwag^ —  nie 
wiemy, albowiem p- Sarnecka grał. je sar a, a 
technika jej fortepianowa nie stoi na tej wyżynie, 
żeby mogła wyoiemowaó jakikolwiek utwór muzy
czny. Z.aważjliśmy to tylko, że wszystkie jei 
kompozycje m-ją jedną i tę samą rytmikę, m sku
tek czego wykenanie całego szeregi jej utworów 
wytwarza niesłychaną monotonię. Nastepa«e, że 
utwory jej są przeważnie prowadzone w akordach 

to głównie w basie, że wymag tją wielkiej siły 
fizycznej i wogóle ogromnego technicznego wyro
bienia. Może więc gdyby je zagrał jaki doskonały 
pianista, przedstawiłyby się nem zupełnie inaczej. 
Wczoraj wywołały tylko ironiczne doomki.

Do dod.tuioh stron koncertu wczoraj izego 
należy prześliczny poemat symfouiozny p. Mieczy
sława Sołtysa pod tytnłem (dość ni slicnjącym z tre
ścią utworu): „W  ucieczce" Utwór ten pragnęli 
byśmy jeszcze raz nsłyszeć w wykonaniu cokol
wiek lepszem. Następnie stanowcze dodatnią stro
ną wczorajszego konc* tu był śpiew panryDaisen- 
berżanki, prawdziwej już ulubienicy L w o w ł . Od
śpiewała ona śliczną aryę z opery ,,Mind owe" Ja 
reckiego i kilkn nadzwyczaj melodyjnych i pięk
nych pieśni Galla. Uwieńczono ją ogromnemi okla
skami i zmnszeno do licznych naddatków.

Wreszcie p. Koohański odegrał koncert Mly 
narskiegc z towarzyszeniem orkiestry. Dwie pierw
sze ozęśoi wypadły bardzo dobrze, trzecia zaś, naj
słabsza, została przerwana, gdyż boncertaLtowi pę- 
i ła strona na skrzypcach.

Sala byki przepełniona publicznością.

zęśe ekonomiczna,
Wiedeń, 24 marca 

W ęgierska rsnta koronowa spadła duiś na 
93-85 a więo prawie o l*/„. Ogromny ten, jak 
na rentę, spadek wywołany został wiadomośoią 
ie  zgubne skutki obecnego anarchicznego sta
nu na W ęgrzeoh odbijtją się iiietylko na ii 
nansp.oh państwowych, ale powodują także 
ruinę gmin miejskich, gdyż lndnośó nie płaci 
ani państwowych, ani komnnalnyoh podatków, 
skutkiem czego barządy w leln  miast nie mogą 
podołać swym zobowiązaniom. Speoyalnie powo
ływano się na to, że zarząd miasta Temeszwa- 
ru, kuó: e w  roku ubiegłym zaciągnął w tu
tejszym TJnionbankn pożyct-kę 1,200.000 koron 
zwrócili się do dyrekcyi tego bankn z prośbą 

prolongatę płatne; w  maju b. r. pierwszy, 
raty tej pożyozki, tj. sumy 100.000 koron. A by 
uspokoić wzburzoną opinię publiozną, ogłosił 
joszcze przed zamknięciem g iełdy Mag strat 
Temeszwaru i ipr .eozi l  .w owej pogłosai, przy' 
ozem przyznaje wprawdzie, że istotnie popro
sił o prolorg: .tę płatnej w mojn raty, ale nif 
dlatego jakoby Dodatki gminne nie w p łyva ły  

gmma nie miała skutkiem tego pieniędzy, 
tylko z tego powodu, i e  program inwestyoyi 
miejskioh, na ktOre przeznaczona była owa 
pożyczka, zostaje anauznie rozszerzony, .latem 
gmina będzie mnsiała jeszcze dopożyouyó pie 
niędzy

N iestety i austryaoka renta porwana dziś 
została ogólnym prądem zniżkowym. Oztero- 
proocntuwa >ustryuoka renta korono i ta, która 
od bardzo dawna już »tałs i »,wsl * powyżej 
pan, spauła dzić nb 99 60.

Z Pilzna w  Czeohuoh donoszą, żu tamtej- 
jza  fabryaa, dawniej Skody, która od kilkn lat 
jnż »ta! praoowała ze stratą, obeonie po raz 
p ierwsjy wykazuje czysty dochód w eumie oko
ło 1 Vr miliona koron.

Na targu walorów przemysłowy oh uwagę 
iw raoaio dziś znaczne podniesienie się kursu 
akcyi karpackiego Towarzystwa naftowego. 
Zamknięte je, kursem 628, o 18 koron wyższym 
od wozorajszegc 

§ Ceny lwowskiego targu aprowizacyjnego 
w tygodniu od 17 maron do 96 marca. Ceny w ko
ronach przeciętnie za 1 kilo.

Baranina 0.0C, cielęcina 126— 1.38, fasola biała 
0.34, czerwona 0.00, groch łuszczony 0,46, niełu- 
szczony 0.29, gęs. (paraj 0G.00, jaja para 0.12, 
kopa 8.40, jagły młyn. 0 30, indyki (para) 18.00, 
kapłony (para) 9.00, k>czki (para) 0.00, kury kar

TELUGRAMY „PRZEM".
■'DepeaB' poranny.

Wieaeń. Eomanikat rządowy ostrzega 
przed handlarzami dziewo sąt, którzy angażują 
dziewozęta na wyspę Korfu, rzekomo dc tam- 
tei-zego kasyna ondzoziemskiego. Z  tego po
wodu jest wskazanem, by przed przyjęciem 
takiego angażowania, żądano wyjaśnień od 
austiO węgierskiego konsula na Korfu Szcze
gólnie ostrzedz uależy przed płaceń em tym 
handlarzom kaucyi.

Budapeszt. Aresztowano tu handlarza 
starożytnośoiami, niejakiego Laszlo. Zarzut, że 
oszukał on na wielaą kwotę biskupa w Ko- 
szyoaoh Bubicsa, ohazał się uzasadnionym. 
Będą dokonane jeszcze liczne aresztowania.

Warszawa. W  jennem z tntejszycn pism 
zamieszozono telegram s Petsrsburgt, według 
którego jenerał-gubernator war izawbki Skałłon 
miał oświadczyć na zapytanie ministra spraw 
wewnętrznych, że w sześciu guberniach Kró
lestwa, a mianowioie: kaliskiej, kieleckiej, łom
żyńskiej, radomskiej, siedleckiej i suwal.kiej, 
wybory mogłyby się oubyó przed 10 maja br., 
tj. pr.ied otwarciem Dumy, natomiast czt sry 
inne gnbernie, a mianowiom warszawskp., lubel
ska, piotrkowska i płocka nie zdołają jnż prze 
prowadzić wyborów przed tym terminem.

Maros Vasarhe!y. Zwołane tu przez wice- 
żupana walne zgromadzenie komitatu nie od
było się i powodu przesnkód, stawianych nc, 
rozkaz komisarza rządowego przez polioyę 
randarmeryę Człon k o  wie zgromadzenia muni
cypalnego udali się du gmaohn komnatowego, 
gdz*e im atoli uandarmerya zastąpiła drogę 
nie wpuśoiła do gmaohn. Wówczas wioeżupan 
Farkas zawołał na nlioy: „Otwieram zgroma
dzenie!**, a Dumustrz Dezy zaczął odozytywać 
rezoluoye. Zandarmeryn i polioya otoczyła 
zgtomadzonych i rozproszyła ioh. Wtedy oni 
ndali się di restzuraoyi, gdzie jednak wpadła 
tkkże polioya i zmusiła .oh do opuszczenia 
lokalu.

Frankfurt. Do Frankfurter Ztg, donoszą * 
Nowego Jorku, ie w mie eoowośoi kąpielowej 
Atlantic City zawaliła się wieża na pewnym 
hotelu. 10 osób utraciło życie, a wielu jest 
oiężko ram.yoh.

Wiedeń Schónerer i to w. przedłożą jutro 
w Icbie wniosek nagły w sprawie wyodrębnie
nia Galicy f. Wniosek o wyodrębnienie motywo
wać będzie w Izoio pos. Stein. Wnioskodawcy 
oświadouaj^, że konieczne jest odgraniczenie 
usta .wodawstwa terytorynm byłych ni.-mieokich 
państw związkowycn austryackioh od króle
stwa Galicy: z KriUfowem. Wnioskodawcy pod
noszą także, ie sami posłowie galioyjsoy w ro
ku 1871 prze* pos. Zyblikiewicza postawili w 
Izbie posłów odnośny w .nosek, a komisy a kon
stytucyjna siozegółowo nad nim obradowała i 
opracowała dotyosąoy projekt.

Algeclras. Nadal panuje dążność do poro
zumieniu. Powszechnie pan ije przekonanie, że 
poniedziałkowe posiedzeme będzie deoyduiąoem, 
bc okaże, ozy porozumienie wogóle jest mo
żliwe.

Konstantynopol. Dwaj niewyśledzeni do
tąd złoczyńcy zamordowali wosoraj w nooy 
pretekta Konstantynopola, baszę Red wam;.

Tryest. Przy wyborach do rudy miejskiej 
wybrano sześciu narodowców słoweńskioh.

Wiedeń. Wozoraj przedpołudniem odbyło 
się zgromaazen.e około 3.CkX) robotników szew
skich. Uohwalono w razie nieprz; ęoia żądań 
przez meistrów rozpooząć dnia 2 kwietnia 
itrejk.

Zgromadzenie pomocników krawiookioh 
nohwaliło ro*ipoosąó we ozwartek strejk na wy
padek nieprzyjęoia do wtorku ioh żądań. Ró
wnocześnie odbyło się' zgromadzenie mzjatrów 
krawieckich, którzy przyjęli większą część żą
dań czeladni-łów.

HOTEL OEOROF’A
fntyjeciiaii dnia 26 marce. I Ł  Z Mnisze j 

• 1 Jdola. Hr. K  Ledóchowski i  Wołynia Hr. W  
Młodecki s MonasteriysL. Hr. A. Cetner c Podka- 
t»nenia, ifitr. M. Czoenowska i M. Zaleska z Podola. 
J. Gorayski z lioderówk: . K. Bohdanowicz z Osze. 
ńnlebćw. A Zalacyński i L. Sadowski r Królestwa.

act*L K. Herling i M. Szaraki z Wiednia C. 
Komorowicz z Kijowa. L. Horodyska z Kolędzian. 
O. fepinzij z Ohansthaln.

H O T I L  E U R O P E J S K I .
LLBEPT SZKOWEON 

Lwów  — Plac M&ryaoki.
P ;cvj^Bi-,al: gęik 26 marca. W. Polańscy

Rudnik. T. To-usiowicz i A. Koweniocy z Brze- 
żan. Fr. Trzciński z Gdyozyna, Dr. Sawicki eKań- 
czng-, S. Zwolski Brynieo. S. Tu ika z Podcla 
iob P Ochocki z Kalinowciyzny. J. Tane z Bu
dapesztu. A. Jnst, G. Koppel, 0 Perko i dyr. W . 
Koiler z Wiednia. W. Deissenberg z Borysławia. 
J. Ruhowscy z Romanowie. H. Mołodeoki z War
szawy. Sołtai Aogarowioz z Dubienka.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryacki.

Fie ksbo-. .y d n j hotel » ko m o n e ir ursądeony, p il-  
tom ska  restauracya z pokojem do śniadań , cukiern ia  

w miejscu.
Przyjechali aa.a. 26 maroa. L. Doboszyńgk ■ 

z Diobowyża. M. Wiszniewski z Janowa. L. Ga- 
wrońsoy z Drohobyoza. L. Lubomiejski z Łąki. E. 
Prnscy z Strzelbio. A. Nowakowa z Olohcwiec N. 
Rosontal z Borysławia. J. Nzgelberg z Koniuszek. 
J Nikorcwicz z Ulchówka. J. Zukiernan z Kro- 
chnwic. J Zifier, A. Pilberer, L. Kanpa. W. Patzl 
i F. Jirku z Wiennia. Z. Orzelssa z Rohatyna. 
E. Sto Ile i  Lipnicy. P. Sohnrez z Lipska. W . Bo- 
rysławiki z Czerniowiee. W  Mayer ze Stryja E. 
Orzechowski z Rzeszowa, N. Attealander z Kra
kowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta sto poc .dr do Redakeyi, ale biarai tez ona 

za u ,  na siebie żadne, odpowiedzialnOś-'

Dr. Józef Zakrzewski
przyjmuje obecnie we Lw ow e w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny S— 6 pop. przy uiicy

I. p. Stale mieszka 
w swym zakładzie 

leczniczym M a i*yÓ W k a  pod Lwowem, gdaie cho
rych przez cały rok przyjmuje.

D łu ż s z a  9

Miejskie biuro pośredn etwa
sprzedaży bvdła i mięsu ndi cl. ustnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędów, od 6—2 popoł. 
ńdreo: Rziiinu mujskt, Gabryelówka, we Lwowie.

Rok założenia 185&

flaniowy i K a w  wymiaiir
pod ł u t

A U G D S T  S C H E Ł Ł E I B I E 6 &  8T N
Lutów, Karola ludwika 1 

knpnje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowi jak li- 
zty zattawne, renty państwowe, losj itp. oras poleo.

Losy na spłaty miesięczne
P ł "  pod jak najd goda ijusymi warankam 

Wydawnictwo yas rt® losowań „Sadzi ija“. — Prenume
rata roc eul 1 . 3  ' łC  na p owincyi K. 3 *6 0 .

Berlin 26 maroa. (Zamknięcie gietdyj, 
(Podług obliozenij procentowego!. Banknoty 
austryackie 86T0 Spiritus 0030

Olełds południowa vgodziiia 12 minnt 80). 
Wiedeń 26 u rca

Marki 117‘50, renta majowa 99.66, węgierska 
renta koronowe 93'80, akcye: anstr. iakł. kredyt. 
Bób1?®, węg. zakł. kred. 786,bO, unglobanku 807.00, 
anion b a n k u  660'B0 bąnfcyereinu 561*60, landerbanan
489*— , koloi państy . 678*00, lombardy 126*50, akcje
kolei Elbetbal 4*4 00, fabryki broni 000 00, tyto. 
uiiwe 00000, alpiny 64f 00, Rima Muranyi 68* 60, 
prag. Tou żel. 0000*00, losy tureckie 16900, ruble 
26100. Usposobienie: spokojne..

pszenne (grysik) 0.68, Kartofle 0.6, k  upy kukuru- 
dziane 0.28, masło świeże 8.40- -8.60, stare 2.70, mą- 

j ka pszenna nr. 0 0.84, nr 3 0.80, mąka żytnia nr. 1 
0.24, hreczana 0.30, Lukut„dziana 0.28, mleko sicdkie

-----------------------------  niezbierane litr 0.20, zbierane 0.10, mięso wołowe
Zwracamy Szanownej P. T. Publiczności nwa- j 1.20— 1.66, mięso wołowe prowincjonalne od

(Depestt popoiudniowcj.
Budapeszt. Cesarz przyjął propozycyę ba

rona Fejsryf rego i postanowił wysłnohać opi
nii Wb*systkioh członków gabinetu o sytuąoyi 
polityoznej. Dziś popołudniu bar. Fejervaiy 
wraz z wszystkimi osłonkami gabinetu udaje 
się do Wiednia

Lille. Pewien robotnik, nakżąoy do „żół
tego" syndykatu, strzeli* z karabin* do jedne
go ze streikująoyoh i trafił go w plecy.

Berlin. Donoszą z Algnoiras: Opracowanie 
dodatku do austro-węgierskiego projektu w 
kweztyi policyjnej o tyle postąpiło, ze można 
przypuezozać, iż na dzisiejszem posiedzeniu 
przyjdzio w tej sprawie do zasudriczego poro- 
iumienia. Ostatnie wątpliwości co do tego, że 
inspektor nie ma otrzymać samodnielnego okrę 
gu i idministreoyinego, podnosili delegaci ma- 
rokkańsoy ale udało się nr. W' elsersheinb >wi 
przekonać ioh, że działalność inspektora i Dez 
własnej jego czynności instruktorskiej w oso
bnym porcie jest jednakże dostatecznie zagwa
rantowana tem, że zawsze może on oiało dy
plomatyczne w Tangerzt uprosić do wspólnej 
kontroli. Propozyoyę i trieryk&ńsk.ego delegata 
Whitea, aby we wszystkich ośmin portach ró
wnocześnie ustanowić ofiuerów francuskich i 
hiszpańskich, odrzucono skutkiem snergioznego 
oporu Francuzów i Anglizow. Także w kwe
styi bankowej, zdaje się, bLskiem jest załatwie
nie w dnohn równouprawnienia interesów mo
carstw.

Kraków. W  skutek ostatnich ulewnych 
dewizów Wisła i Rndawa wezbrały silnie. 
Według nadohodząoyon wiadomości Wisła v-y 
stąpiła z brzegu powyżej Krakowa w niektó- 
ryoh miejsoowoboiaeh koło BLlan i pod Kołem 
Tynieokiem.

Petersburg. Pankier niemieoki Mendel 
sohn odtatecznie oómóv ił wszelkioh operaoyi 
finansowych. Ochronę policyjny Petersburge 
okolioy wzmocniono.

Warszawa. W  nooy z soboty na niedzie
lę aresztowano Eug. Paprockiego, byłego rtu- 

(para) 0.00, | denta uniwersytetu, obecnie urzędnika warsz.
orsz jego żonę, po 

któri, trwała od go

hWŚW 26 m ,rc.L. (Z ssby handlowej).
ObliMBui i w ralnow korouowm.
A k oye  U  łstnką Koiej gzi. Karola Lula ik* pc 

100 Korot — do —.—. Kolej Laoweko-Oaem.-Ja*ka 
po 40 sc - 581, _ j 586.— jsankn ripoteoin* * po
fcOO itr. 56b.00 do 678.00. Aacye garbom, w Bios- - i* 
po 400 kor. —*— do —•—. Tow. bndowy wagoiińw 
*  Sanoku po 600 koron — 803 Bankn aU hi udlu 
1 praeuyrin po 400 k. do 195*—. «

t  «b«y ZJSkwwne aa lOC B..: Banaa hipol. g.,.ie. 
6 pruć. loa, *  60 lat. a 10 proc. prem. 11} 60 do 000.00. 
4 i pół Droc. lo* w oO lat 100,60 do 101-23, 4 *roo. lc» 
W 60 la i 98*60 do 9C*S J Bankn kraj. 4 i pól pre e loa w 
61 lat 101.60 do 102.20. 3ankn kraj, 4 proo lo* w 67 ia» 
93 00 do 9 i.70 ołr. kred. Otal. aiemikie 4 proo. (J emi> 
lya) 99.70 do 00-00, 4 pro, loi w 41 i pól lataoh 99*60 
do 00.00 4 proo. los w 60 lat 98 00 do 99-60.

O b li]*  *n 100 K .. Gal.: and. propinaoyjnego 4 pre 
»9.60— 100 00 Itnaowińikiegc mnd. prop. 6 prou 108.80 
do—.— Koman, 1 tanki kraj. 4 i pół proo (fliej emiryi) 
i01.20—,101.90. Komu Banki kraj (4ej em' 9t.O0 do 
9.70. Koiejowe lokalne Banka ar_.jowegc 4 proo^eto^e 

po 200 koron 98.80 do 99.1 0. Fu&yojki kraj i  roku 1.R76 
41/* proc , —.— do —.—. 4 proo. r 1890 r. 99.10—99.83 
n ie*tu Lr-owa 4 pro«. po koror. 97.70 do 98.40 
W *  PC 200 aorort 100.60 do 101.80.

mione (para) 6.60, kurczęta większe 
-upy perłowe nr. 1 O 42, nr. 8 €.34, jęczmienne j Towarzystwa Ubezpieczeń, 

0.28, hruozajie 0.86, drobne hrecŁone 0 84, krupki ; rewi.tyi w  ich mieszkaniu,

gę na anons znanej firmy Przybylskiego.

d;*iiny 11 wieczorem do 4 rano.
Konstantynopol. Ogólnie dopatrują się 

inoi&łnyoh sprawców morderstwa, spełnionego 
na osobie prefekta Konstantynopola, Redwana 
baszy, w dwóch braoiacL, pochodzących ze 
znanej, możuej rodziny Kurdów. Jeden z nich

' -G4 1*28, polędwica wołowa 1.91, ryby żywi j eSfc funkeyonaryuszem w  pałaou sułtana, dru.

Ruch puOiągów kolejowych
wain> od 1 meja 1905 wedłnj ezasr środkowo - auropaj- 

skiego.
Przychodzą do Lwowa :

Z krokowa; Ł.P1* 1.30, 8 .4 0 * .  6.00, 8.60, 6.26, 9.50* 
Z Baesa -wa 10.35. ’ ’ ’
Z Pedwołoo ysk (na uworaac główny): 8 .3 0 , 7.20 11.66 

5.80, 10.20*; naPoda**0,e: 2 1 U , 7.0C l™w, 6.15 
10 02*.

£ O.<miowieo; 18.80*. 1.40, 8 m, 5 łr »,io*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowi 8.06.
Z Bawy i Sokola: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławecanego 7 28, 11-46, 10-60*.
Z Tnohli 8*46 ..
Z bełac i 6*00.

Odchodzą zi Lwowa :
D lErokowo; 12-45*, 8 .2 5 . 2 .5 0 ,4.16*, 8.06, S.06*, U.OW* 
Du ksesiowa: 4.10.
Do Podwołoozys* a dw. głów. Z .O O , 6.BO, 10‘66, 9.00*, 

11.06*; a P.Klzamoaa : 2.13 6.48,, 11.16,6,28* 1.24-- 
Do Oaeraiowieo: 2.51*, 8 .4 0 , 6.16, 9.20, 1*),40*.
Dr Stryja: 11.10*.
Do Kawy i Soltau: 7.0C 
Do Jaworowe 6.6Ó, 6,6E 
Dó Sam bon : 8.00, 4.20 10.66*,
Dc Kołomyi iŻ^daciowa: 6.60.
Dc Przemyśl- Ohyro «a : 10.05*
Do Z^wooanegu 7.80, 2.56 6 26*
Do elzoa 11.10

Uwaga. Pociąg. poSpieozne drukowane oą literom: 
tlnstem; pociągi loob sani ione aą gwiaadką. Pora 
nooua liczy zią oo godz t» v i.wiór do 3 mń. 69 ntno.

I ! nwwo otworzoiśa palarnia kawy: skład herbaty, u!. Kilińskiego, Lwśw.
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Romans na lagunach weneckich,
(Z ntomtooktogo.)

(Ciąg dalaay).

— Nie roadrainiaj *ię pani! — upeminał 
ponownie Eryk. — Jeżeli to panią może uapo- 
koió, to prmysięgam tutaj, iż zrobię dla Niny 
wsayatko, oo tylko będzie w mojej mocy. Nie od
dalę aię stąd, aż jej nie umieszozę w pewnem 
i dobrem otoczeniu; będę dbał o jej dobro, o 
ile potrafię.

Wrażenie, jakie te słowa wywarły, nie 
odpowiedziało jego oczekiwaniu.

— Zostawię ją pośród przyjaoiół — westchnę
ła matka przygnębiona — o, biedne! moje 
dziecko, które jest tak do matki przyzwycza
jone, które nie może istnieó jednego dnia, nie 
koohająo kogoś! Ach, signor Enrico!...

Eryk przeczuwał raozej, niż się domyślał, 
oo ostatnia troska w życiu wywoła na usta 
biednej kobiety, i podniósł się szybko.

— Zaufaj pani mojemu słowu! —  rzekł, śoi- 
skająo ją serdeoznie za rękę —  a teraz wypo- 
oznij trochę! Usiądę tam przy oknie; jeżeli to 
możliwe, spróbuj pani zasnąć.

Atak minął w i tooie. Przez godzinę je- 
szcze siedzieli w otwartem oknie we troje, 
•zepoząo, podczas gdy ohora drzemała Bpokoj- 
nie. Ninetta oparła na ręce wdzięczną główkę 
z oiężkiemi warkoczami i oiemnemi kędzie- 
rzawemi loczkami na czole. Zęby jej wśród 
księżycowego blasku błyszozały jasno z nawpół 
otwartych ust; duże piwne oczy zawisły na 
twarzy Eryka; zapierając oddeoh w piersi, 
siedziała, wsłuchana w jego oiohą, serdeczną 
mowę. Dzisiaj wieczór był on znów zupełnie 
taki, jak dawniej, taki życzliwy i poufały, jak

przed laty, i wśród ogarniająoego ją uczucia 
szozęśoia zapomniała wszelkich trosk i obaw. 
Nie wiedziała naturalnie, jakie światło nadziei 
zajaśniało jednocześnie z błyszoząoą nocą księ
życową w duszy Eryka, i jak on błogosławił 
głęboki sen chorej.

Długo powstrzymywał drżąoe niecierpli
wie paloe od sięgnięcia do kieszeni od kami
zelki, nareszoie mógł spojrzeć na zegarek. Po 
dziesiątej! Wstał ostrożnie.

— Odohodzę teraz — rzekł — bo nie mogę 
ci i tak nic pomódz, Nino. Za dwie godziny 
powrócę, aby zajrzeć, oo się dzieje. Tymozasem 
dobranoc!

Uśoisnął jej po przyj aoielsku rękę i rzu
cił spojrzenie, będące dla niego tak natural- 
nem, a dla niedoświadczonego seroa tak nie- 
bezpieoznem.

— Ja zostaję — mruknął Bartels.
— Tern lepiej! — pomyślał Eryk.

Nina stała przez chwilę ze zpuszozonemi 
powiekami, a lekki rumieniec oblał jej śniadą 
twarzyczkę. W  łagodnem poohyleniu głowy, 
w zarysach całej artystycznie zbudowanej po
staci dziewozęoia było tyle harmonijnej piękno
ści, że Eryk przyglądał jej się zdumiony. Na
raz duże piwne, dziecinne oczy podniosły się, 
pełne ufności, ku niemu, i Nina rzekła, uśmie- 
oh&jąo się słodko:

— Tysiączne dzięki, signor Enrico... do
branoc !

— Pomyślna wróżba! — szepnął do siebie.
Ody wyszedł z domu, łagodne powietrze

noone balsamiczną wonią swoją upoiło mu głor 
wę i zmysły. Wzniósł w milozeniu ramiona ku 
iskrząoemu się firmamentowi, i fala nagłego 
zachwytu wezbrała mu w serou, tak długo na 
uwięzi trzymanem. Był jakby we śnie: bliska 
stanowcza pewność szozęśoia po tylu myślaoh, 
pełnyoh trwogi i obawy... gwałtowne wzrusze
nie napełniło go taką nieznaną jakąś błogo

ścią, iż nie pojmował, jak mógł poprzednio żyć 
bez niej.

Musiał siłą woli zapanować nad sobą, aby 
się zastanowić, oo mu czynić należało- Od furt
ki, w której pobliżu miał stać, dopóki Antonio 
nie da znaku, prowadziła oiemna aleja wawrzy
nowa prosto do jego praoowni. Czy Łeontyna 
pójdzie tam, gdzie mogliby przebyć razem go
dzinę oałą w największem bezpieczeństwie, 
ozy też przyjedzie tylko po to, aby go zabrać 
ze sobą do gondoli ? Gdy otworzył drzwi wy
sokiego, oiohego pokoju, i spojrzenie jego pa
dło na głęboką oiszę, gdzie w półoieniu urzą
dzony był pod draperyami z brokateli zapo- 
mooą atarożytnyoh krzeseł i dużego oiężkiego 
stołu przytńlny, fantastyczny kąoik, zdawało 
mu się, iż unosi się już tamże jakaś cząstka 
obeonośoi Leontyny, owa czarująoa woń jej 
istoty, o której tylko potrzebował pomyśleć, 
aby natyohmiast być snów najzupełniej pod 
urokiem swojej miłości.

Cioho i ostrożnie usunął na bok wielkie 
sztalugi; księżyo świeoił tak jasno, że nie po
trzebował światła. Przeniósł jeszoąe tylko z 
okna na stół bukiet białyoh kwiatów wiosen- 
nyoh i talerz woniejąoyoh pomarańoz, nastę
pnie wyszedł i zamknął drzwi za sobą.

Miał jesaoze czekać z kwadrans najwy
żej. Usiadł na stojąoej głęboko w oieniu ławce 
nieopodal drzwi i usiłował, jak mógł, uspokoić 
niecierpliwie bijące seroe. Wyobrażał sobie, 
jaki ciemny musi być teraz kanalik, gdzie 
Antonio czekał, jaki spokój panuje już w ho
telu, aż nakonieo otwiera się boczna furtka, 
i lekka postać Wsuwa się, jak oień, do gon
doli. Następnie widział ciemną łódź, przeoina- 
jąoą osrebrzone promieniami księżyca fale; po 
uderzeniach pulsu wyliozył minuty, w ciągu 
których powinna przybić do brzegu, poozem 
pośpieszył do furtki.

Dokoła oisza... szeroki, czarny oień stoją-

oego naprzeciw muru padał na kanał; tylko 
na zakręcie jaśniała jaskrawo biała śoiana do
mu, przecięta ozarnym, wysoko sklepionym, 
łukowatym mostem.

Cierpliwośoi! Nie mogła się jeszcze wy
dostać. Bzuoił się znów na ławkę i, wspierająo 
głowę na ręku, patrzał ku uroozystemu, gwia
ździstemu niebu.

Bpokojny blask gwiazd i łagodna woń po
wietrza w połąozeniu z własnem, wezbranem 
uczuciem pogrążyły niebawem Eryka w mi- 
styozne marzenia. Cała wieozność unosiła się, 
jaśniejąo ponad jego głową, a seroe jego, peł
ne miłośoi i tęsknoty stanowiło jedność z wszech
światem i oałem życiem przyrody. Pomyślał
0 niezliozonyoh oozaoh ludzkioh, które wraz 
a nim i przed nim jeszoze spoglądały, pełne 
nadziei i pragnień, ku gwiazdom, i w na
wpół sennych widziadłaoh, które powstawały
1 przesuwały się w jego duszy, tak jak tam 
w górze jasne płatki obłoków po księżyou, 
przypomniała mu się treść starej bajki o wład
cy świata... Erosie.

Tutaj pod ciemnemi gałęziami wawrzynu, 
wobec pogańskiego blasku księżycowego, za- 
rzuoająoego swe srebrzyste, czarodziejskie sieoi 
na krzaki i okwieoone drzewa, tak samo jak 
przed lat tysiącem, tutaj było prawdziwe jego 
królestwo, i Eryk całą duszą wyznawał oześó 
dla bóstwa piękna. Półnoona pora była tego 
bóstwa godziną...

Ale... oo to ? Plusk wiosła w oddali!
Eryk pośpieszył do furtki i widział je

szoze, jak na skręoie zniknęła barka jakaś. Je
denasta już dawno minęła; Łeontyna musiała 
lada chwila nadjeobaó. Niespokojnie i oioho 
przebiegał aleję i wmawiał sobie, że Łeontyna 
nie może nie przybyć; inaozej dałaby mu 
wszakże znać; wiedziała przeoież, że czekał... 
i z jak oiężkiem sercem! Nie, nieprzyjśoie jej 
było niemożliwością!

Minęła godzina przeszło; złe p-zeozuc'* 
poczęło ogarniać Eryka. Północ wybiła P°' 
nuro na wieży iw. Marka, a wszystkie 
dzwony powtórzyły ją ohórem; światło księży* 
oowe poozęło uchodzić z ogródka, oienie sta* 
wały się coraz głębsze i czarniejsze.

Nagle dał się słyszeć szum... coraz bli
żej..{ coraz bliżej... ustał... Eryk rzaoił się 
furtki.

— Antonio!... — oo? sam? — Gdzie »>’ 
gnora ?...

— To mi dała po dwugodzinnem prawi* 
osekaniu — rzekł stary mrukliwie i wy* 
oiągnął list z zanadrza —  następnie powró
ciła ipiesznie do domu. Ozy signor jeszcze °° 
rozkaże ?

— Nie. — Dobrze. — Przyjdź jutro rano!'' 
odparł Eryk bezdiwięoznie i odwróci zię. OkrO' 
tna pewność, jakkolwiek spodsiewana, przy
gnębiła go zupełnie.

— Może to tylko odroozenie do jutra...
Wyrwał się z osłupienia i pobiegł

pracowni, aby światło zapalić i list przeozy- 
tać Koperta była mała, wykwintna i wyd»' 
wała znaną mu tak dobrze woń.

— Eryku, Eryku! — zawołał w tejże ohw>" 
li naglaoo głos Bartelsa z frontowego dom1' 
Ale Eryk nie słyszał; wzrok jego zawisł »* 
kilku, w pośpiechu skreślonych wierszaoh:

wNie mogę już przybyć do oiebie. Od g0' 
dżiny jestem narzeczoną Nordstetter’a. Musiał0 
się tak stać i byłoby bez względu na iadu* 
okolioznośoi do tego przyszło. Spodziewała^ 
się jednak, że jeszoze dzisiaj będę wolną. W i
dzisz, że jestem uozoiwa... ozy będziesz mai* 
teras nienawidził ?

Żegnaj mi i wiersaj że oiebis jedyne
go na oałej ziemi kochałam. L.m

(Ciąg dalsiy nastąpił.

Błędne zapatrywanie.
Jest to już (tarem doświadczeniem, że a wielkiej osęśc publicsnośoi często sakom - 

niają się mniemania i zapatrywania, które są zupełnie błędne, a o których nie wie si zgoła, 
jak one powstały i jak one tak długo mogą sią utrzymywać. Spotykamy to zjawisko na 
wszystkich polaoh, a niestety takie i w izie linie spraw zdrowotny oh. Jest na to tylko je
den skuteczny śrdek : przez cierpi we i wciąi z ■'sielaioi naciskiem ponosanie działać obja- 
śniająco i przez to pomódz dobrej sprawie do jej zasłużonego znaczenia To; oo tu mówimy, 
dotyczy naprzykład takie mączki Ku.ekegrj dla dzieci. Tysiące matek znają wszystkie sna- 
k mite własności tego w swoim rodzaju jedynego odżywczego środsa dis dzieci, a przociei

jest jeszoze wiele matek ■ tern zupełnie raylnsm zapatrywaniem, śe Kufekego mączka dla 
dzieoi jest stosowne tylko dla tyoh niemowląt, które dostały nieżytu żołądka i Kiszek To 
prawda, łe w tego rodzajn sasłabnięoiaoh dzieoi okazała sią mączka Kufekego w wyb tny 
sposób dobrą, gdy z, albo z mlekiem albo też sama dawana, usnwa kiśnienie w przewodzie żo- 
łąd owym i przez to przeszkadza szerzeniu sią nieżytu żołądka i jelit. Ale takie i dla zdro- 
wyoh niemowląt jest mąoska Kufekego, ozy to z mlekiem ozy bez mleka, znakomitym śro
dkiem. pożywienia, który niemowlątom, pozbawionym pokarmu matki, może służyć za wyłą- 
osne pożywienie, gdyż zawarte w pokarmie matki części i ożywne powiada w należytym sto
sunku, dzieci chętnie ją spożywają i zupełnie trawią. Zawiera ona dostateczną ilość części

mineralnych do tworzenia kośei i ciała, ocąśoi białkowych do tworzenia mięśni i wpływa 
przeto w wybitny sposób dodatnie na przybytek ził. Mąoska Knfeksgo jest próos tzgo nie- 
psującym się prędko, mało zachodu wymagąjącym środkiem pożywienia, mającym sawsza je
dnakowe składniki, i można ją przeto bardzo poleoić jako środek do rozumnego odżywiania 
zdrowyoh dzieci.

To wyjaśnienie, które należycie oświetla wielostronne zastosowanie mąoaki Kafekego 
dla dzieci, nie ujdzie uwzgi matek. Widaś a niego, w jak pełen wwrtośoi i nieoceniony sposób 
pomaga mąoska Kufekego przy budowie, jakoteś przy wzmocnienia delikatnego dsieoięc.go 
ciała i jak korzystną rzeczą jest dawać ztale ten środek odżvwo*y także dzieciom zdrowym-

H  »  i m !  e  1 w i n  i  d e l  i k a t e s ó  u

Ludwika Juliusza Stadtmullera
p r z y  p l .  M a r y a c k i m  5 Hotel Francuski

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

' M ' c * s m  t  a •  K < t l s o 9 k
Pasaż Mikolascha.

Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathś fróres w Paryżu,
Codziennie nader zajmujące przedstawienia z dzia
dziny natury, sportu, widowisk, humoru i pola 
bitwy. Najnowsze zdjęcia oryginalne. Szozyt do

skonałości techniki.
=  Soboty i Niedziele 2 przedstawienia. ~  

Początek o godz. 8 w ieczór i o 4-tej po południu.
_______ Bilety wcześniej w biurze Plohna.________

i
5 kor. i

d h ■ą

więcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończo
szkowych. Postukujemy osób płci obojga do wy
robu pońozoch na naszej maszynie. PojedyAosa 

i szybka pra a przez cały rok w domu. 
Wiadomości przygotowawcze zbyteczne. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy roboty.
Tot. lumuirrt roMt DoftHoakowjc l 

TH 08. H WHITTICK i 8p. 
Praga, Petrake nameati 7 — 507.

M T  Hajoowdze w ydaw n ictw a:

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w  Krakowie
(Kaohunek w o. k. Urzędzie poczt, kasy 

Bąkowakl K. Zamek krakowski. Prze
wodnik do zwiedzania z planami i ilu 
straeyami . . . .  1-80

B la d g e n  I. Ta, którą kochałem a ta, 
która mnie koohała. Powieść przełożo
na z angielskiego przez Janiną S. 2.4<’> 
W  oprawie płóciennej . 8.40

B u rck h ard t J. Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaczenia według T li. 
wydania, opracowanego przez L. Gei
gera. Dwa obszerna tomy 18.—
W ozdobnej oprawie 16.—

C za rto ry sk i ."4. Pamiątniki i kores
pondencja jago z cesarzem Aleksan
drem I. Dwa tomy 
W  oprawia płóoiennej 

CZechOW . Nowele 
W  oprawie płóoiennej 

D z ia k ie w ic z  W ł. Miernictwo 
rysunkami w tekście, 
ciennej 

H e a rn  U Ko-Ko-Bo

8.— 
10.—
4 —
5 — 

Ze 189
oprawie płó- 

. 8—
   |  2 —
(taczko J. Dwaj kanclerze. Książę Gor- 
ezakow. książę Bismarok. Z francuskie
go przełożył za zezwoleniem autora 
Karol Boipio. Z przedmową 8L Tar
nowskiego 4.—
W  oprawie płóoiennej 6.—

.ubieńekl B. Żywot św. Brata Ge
rarda Majella ze zgromadzenia 00. Re
demptorystów. Wyd. II. Z wizerun
kiem Swiątego 8.—
W  ozdobnej płóciennej oprawie 4.—

oszczędności, 1. *69057). Telefon 1. 629, 
Maryan z nad Dniepru Dzieje Pol

ski aż po n&j nowsze otasy treściwie 
opowiedziane, objaśnione 124 ryc. kar
tonowane . . . .  5.__
Wydanie na kredowym papierze, opra
wne ozdobnie w płótno 12.—

Mrozowlcka I. Złote mosty. Powieść.
8 20

W  oprawie płóciennej . 4.20
Pułaski K Szkice i poszukiwania hi

storyczne Ser, III  . 8___
W  oprawie płóciennej . 5.—

Rapacki W  Ok ło teatru. Szkioe, obra 
ski, wspomnienia . 4.—
W  oprawie płóciennej . . 6.—

Siwiński i. Katorśnik ożyli pamiętni
ki Sybiraka, napisane przez zesłanego 
w r. 1868 na ośm lat do robót kator- 
żnyoh * kopalniaoh Nerosyńskioh, kra
in Zabajkalskiego w Syberyi 2.— 
W  oprawie płóciennej . 8.—

Stad lm O iler K. Egzamin maszynisty.
Wydanie U . 1-20

Tarnowski 8t. Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie uzupełnione 
Pięć tomów . . 15.—
W  płóoiennej oprawia . . 21.—
Na papierze czerpanym . 20 
W ozdobnej oprawie 28.—

Trciiak J Juliusz Słowacki. Historya 
dmoha poety i jej odbicie w poesyi. 
Dwa obszerne tomy, s 6 rycinami. 16.— 
W  ozdobnej opr. płóoiennej 17.—

8  rtzahns ftnłnRzzttłn. 8

O

D ro b n a  e g ło s itn la ,

M a ją tek  ziemski większy Inb doory 
średni kupię dokładne wykazy Skrytka 
pooztowa Lwów, 24.

Kamienicę
sprzedam, przy ulioy Brajerowzkiej. Po
trzebna znaezniejsza gotówka. Pośredni

ctwo wykluczone.
Oferty „Kamienica" Biuro dzienników, 

Pasał Hansmana.

Poszukuje sią

K A R E T Y
dwuosobowej, a firmy pierwszorzędnej — 
przejeżdżonej — leoz będącej jeszcze w 
dobrym stanie. Łaskawe zgłoszenia pod 

adrem Lwów, p. rest. A. B.

Zyblikiewicza 37
2 pokoje, kuchnia, przedpokój na II pię

tnie od 1 kwietnia do wynajęcia.
R ó ż e  w doborowych gatunkach ni

sko i wysokopienna od 60 hal do K. 1. 
sztuka ma na sprz-daż Zarząd ogrodu 
Żurawniki poczta Kurowioe.

O s o b a  z dobrej rodziny, godna zau
fania w wieka średnim, z dłagoletniemi
pięli nemi poleceniami, znająca się bardzo 
dobrze na kuchni i na gospodarstwie, po
szukuje umieszczenia do zarządu domu 
01 ętnie wyjechałaby do zakładu* kąpielo
wego. Zgłoszenia przyjmuje pod zarząd- 
czyni. Biuro dzienników WP, Sokołow
skiego Pasaż Hausmana Lwów.

Słynne Christofla
z Paryża srebro sto'owe po.eca Jan Woj, 

tjch Lwów Ak&demioka 8.

Pierścionki
zarąozynowe poleoa Jan Wojtyoh Lwów, 

Akademicka 8.

LU D W IK  DĘBICKI
Portrety 1 sylwetki z X IX  stulecia

z illustracyami.

Serya L  — Treść: Starzy i młodzi. — Walery Wielogłowski. — Ksiądz 
biskup Łętowski. —  Dwaj bracia Sanguszkowie. —  Leon Rzewuski. — 
Ksiądz Wiktor Ożarowski. —  Zygmumt Antoni Uelcel. —  Jerzy Lubo

mirski. —  Adam Potocki —  Andrzej Zamoyski.
Cena 7 koron, z przesyłką pocztową 7.55 hal.

iiiijoii a łośwtoiet. k&idej hi&aroi. Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska w KrRowie.

uprawnionaRzędowo

Fabrjla »tó nineraliycb sztucznych i specjału, lcciaiczjcii
pod firmą

K. R ŻĄC A  I CHM URSKI
w K rakow ie , n l. iw . G ertrudy  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lek. Krak. po
lecone przez to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające skłzdem c h e mi c z n y m wodom: Bilińskie], Oieshflb- 
lartkle|, SelterakieJ, Viohy, Mapyenbadzkiej, Hombwry, Kls-

slngen, tudzież
s p e c y a l n i e  l e c z n i c z e , jak litową, bromową, jodową, ieUftiatą, 
kwoiną, ora* normalne wody mineralne, * pnepisu prol. Jaworskieg*.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach droguerjach.-Cenniki na żądanie franco.
Ołówray skład dla Lwowa w aptece i .  W ewiórskiego,

Halicka 5.

W i l l a  M a r y l a
Jaremcze

Pokoje wygodnie urządzono z werau 
darni z oałodziencem utrzymaniem. 

Ceny przystępne.
Kuchnia wyborowa Adres zamówień: Ja< 
remcze W ilia  Maryla, albo Lwów 

Słowackiego 6 drzwi Nr. 7.

WINO!

W sprawach losów
stać z naszych UBłng. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy zasta
wione wykupujemy i odstępujemy j«  na 
■płaty. Prosimy zaiądać naszego kelen 
darzy ka, który rozsyłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprzedaż efektów i monet 
BchOtZ i Chajes Dom bankowy we 
Lwewie, plac Mary&cki 7.

N o w o ść !
dla am atorów w ypalania
Bz«żli«<wypalanle (T ielbrand) 
Prcediuloty do tegoż wypala- 
uin w wielkim  wyborze na 

układzie a

Ogród handlowy
I .  K r a j .  p a r .  f a b r y k i  k o n s e r w  z  j a r z y n  i  o w o c ó w

w * ' Ł t  M-of* * * 1* NLW' m KwL i
poleca

wielki dobór drzewek owooowyoh wysekopiennyoh i karłowych w odmianach i okazach wybwrowych

===== K rzew y i drzew a ozdobne. = =
T >  j o . -  w doborowych i pewnych odmianach jedno i dworoozne. Sadsonki wa- 
JLa>^ ’Z 6  rzywne i kwiatowe. — Sadzonki saparagów.

Alojzego Hilbnera
Nasiona warzyw i kwiatów.

wo Lwowie.
oraz wszelkie inne artykuły w zakres ogrodnictwa warzywnego i kwiatowego wohodaąoa.

L eg ity m a cy e
etaropolakiego szlachectwu

uczciwie przeprowadza,, podAnia o 
godnośoi dworskie przygotowuje, 
dokumenty rod&imn* odszukuje o 

soba godna aaofania.
Adres: „ S ł Sz U 184“ 

poste rest. Kraków.

Cmi bardio nnystpe. Cemut: l a  żądanie l a m o  i o p l a t a ;

Ogrodnik Pejzażysta
zakłada parki, ogrody, przekształca je, 
wykonuje plany i wszelkie roboty w za

kres ogrodniotwa wchodzące.

Bielski
Lwów — Śniadeckich 6.

V.Szczotki
do ubrań, mebli,

podłóg, włosów i sukien. ^

Zamówienia
* p r o w itn c y ! 

załatwia się 
odwrotnie.

S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K IC H
plac B e rn a rd y ń sk i I. 17.

■ ■ ■= poleoa swój od lat 50 istnlejąoy — -  ■-=

FĄBRyKĄ CZLKPIĄDY.CUPW i H&WK.ÓW 
w t  i>vownt..  W szęd m d on a b y c/ i

Wskutek pomyślnego winobrania 
dostarczam pod gwarancją natu
ralnego oaerwonego wina dalmatyń- 
skiego, które jest łagodne i delika

tne w smaku, 
po 40 halerzy za litr 

od stacji kolejowej Piume. Naj- 
mniejesy odbiór 80 i. w beczułce. 
Więksi kupcy, właściciele hotelów 
i restauiaoyi otrzymują korzystne 

warunki.
JJOT* Próbka 6 kg. franco dc k>- 
łdej staoyi kosztuje 8 kor.

Edmnad Paak, Fiame

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polne 
Oałki fosforowe  
Owies strychninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko

dli wy, dla inny oh zwierząt, 
Pszenica stryohninowa 

wyrabia

Lwowska fabr, chemicz, J i m li

Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo
lenie władzy polityoz.

ooooooooooooooooooo
Zarząd ogrodu w  Rozdole

poleca
szciepy jabłoni i grusz wysoko i ni- 
skopienne, orzechy włoskie, krzewy 
agrestu, porzeczek i winorośli, sa
dzonki szparagów, thuji i retinaspo- 
re, róże wysoko i niskopienne i 3- 
letnie przesadzane dziczki jabłoni. 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
OOOOOOOOO oooooooooo

Skład mebli
wszelkiego rodzaju od najtańszych eż do najwykwintniejszych 
z uwzględnieniem najmodniejszyoh stylów, kompletne urządze
nia pokoi, salonów, sypialń i buduarów, oraz s k ła d  mebli 

giętyoh i żelaznych.

Ceny umiarkowane.
0 łaskawe zwiedzanie naszego magazynu i urządzonej u nas 

wystawy upraszamy.

fes

Na Święta Wielkiej Nocy
poleca

znana od szeregu la t firma

„KAROL PRZYBYLSKr
Lwów,

ul. G ródecka 4 4 . -  ul. T ea tra ln a  12.
najwyborniejsi*

i  Siyili m sposAż wsli Masj, wszelkie ijiij.  =
Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą.

Ód drobnych rzeczy
seesynejmy popierać rodzimy handel i prsemysł, a wielo grosza w kraju pozo
stanie i wiele rąk zn a jdzie  pracę. Poeóś bowiem macie Szanowne Panie kupować 
krochmal zagraniczny — kiedy fabryka Leonarda Soleckiego we Lwowie wyrabia

tak znakomity

v krochmal brylantowy
„Z kolką i bażantem" —  śe praewyżssa twoją dobrocią wszystkie wyroby 

legranione, jest lepszy, tańszy i wszędzie do uebyoia!

Żądajcie ty lk o  krochm alu  w yrobu krajowego!

L. W. 21.301.

Ogłoszenie konkursu,
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkisf* 

Księstwem Krakowskiem rozpisuje uiniejszem konkurs celem obsadzeni* 
posady kierownika krajowej szkoły tkackiej w Krośnie.

Posada ta, z którą jest połączona płaca 3.600 koron rocznie i wol' 
ue mieszkanie, będzie nadana na razie prowizorycznie, następnie jednftK 
po odpowiednim czasie nienagannej służby może nastąpić stabilizacy*’ 
od chwili stabilizacyi biedź będą trzy dodatki pięcioletnie po 400 koro*
rocznie.

Kompetujący o powyższą posadę mają udowodnić:
a) że nie przekroczyli 40-go roku życia.
b) że nabyli gruntowne znajomości tkactwa tak w tesryi jak *

praktyce.
Ukończeni słuchacze wydziału budowy maszyn na jednej z austry: 

ackicb politechnik, którzy się wykażą dwoma złożonymi egzamina®' 
państwowymi względnie równorzędnemi studyami i świadectwami uz?' 
skanemi na jednej z wyższych szkół politechnicznych zagranieznych będ* 
mieć pierwszeństwo przy rozstrzygnięciu konkursu.

Należycie udokumentowane podania należy nadayłać do Wydci**11 
krajowego do dnia 1 maja 1906.

Z Wydziału krajawag*.
Lwów, 2. marca 1906.

Piotrowski.

Na wszystkie
be* wyjątku pismu codzienne miejscowe, zamiejsco
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, iłuslracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnate, 
przy jm uje prenumeratą z dostawę w  miejscu luh 

wysyłkę na prow incyi po eenaeh redakcyjnych

Ajeocya dzieooików i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a  9 ,

W  Ogłoszenie do wszystkich pism najtaniej.

I

i
Esciaktor ®*powł*<A»iaiay e S a i l o W f k i . Papi.ar i  fabryki Braci Fiałko«rsKioh Z  drnkanu E. Wmiorsa


